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0d Wydawnictwa Nowi Reformy”. rozwiązanie Sejmu wzmocni stanowisko br.jświęcić na niechybną niemal zagładę. Zwykle 


Nowi prenumeratorzy naszego pisma, zarów- 
no miejscowi, jak zamiejscowi, otrzymają bez- 
platnie początek drakającej się w odcinka, po- 
wszechae zajęcie obudzającej powieści, Józefa 


pomyśiny dla obecnego gabinetu, to wobec | załoga. Śmierć grozi jaj w dwojakiej postaci: 
tego wysiąpiema hr. Apponyego i wobec gro- | najczęściej toną lub wylatują w powietrze z 
żącej necesyi pewnej części partyi liberalnej |właszym lab nieprzyjacielskim okrętem, albo 
na stronę Banffyego, jest conajmniej rzeczą |też, jeśli żywi dostaną się w ręce nieprzyja- 
wątpliwą. ciela, według praw wojennych giną na strycz: 


mraków, Sobota 27 Lutego 1904. 


REFORMA 


Glady p. t.: , 
„Oporni* 
a nadto wszystkie arkusze w tygodniowym do- 


datku naszym wychodzącej powieści Boiesł a- 


wity p. t: 
„Bezimienna. 


Tisza i Apponyi. 


Zuliżający się już kres sesyi deiegacyjnej 
wysuwa znów na pierwszy plan kwestyę, jak 
się w najbliższym już czasie ułożą stosunki na 
Węgrzech? Bezpośrednio bowiem po zamknię: 
ciu delegucyi rozpoczną się nanowo obrady 


„Brandery”. 


Ulicą Reisuera w Wiedniu przeciągało wczo- 
raj około dwustn południowo-słowiańskich stu- 
dentów, wznosząc okrzyki „żivio* z powodu 
rzekomego odparcia ostatniego ataku japońskie- 
go ua Port Artura. Radość tych młodych przy- 
Jaciół Rosyi była przedwczesna. W świetle naj 
nowszych bowiem doniesień to rzekome „zwy- 
cięstwo* Rosyau przybiera kształty nowej i 
bardzo dotkliwej porażki. Faktem jest, że 
tlota japońska przy tym nowym ataku nie po- 
niosła Żadnej szkody. Dokładniejszy od wczo- 
rajszego telegramu admirała Aleksiejewa raport 


Bejmn węgierskiego i znów stauą na porządku | generała Pfluga donosi, że Rosyanom powiodło 
dz:ennym jego posiedzeń wszystkie owe spra-|8ię zniszczyć tylko owe cztery „brandery*, 


wy, 0 które walka zacięta toczy się już od 
roku. I nie tradno już przewidzieć, jaki wałka 
ta weźmie obrót. Wszystkie kwestye sporne, 
które wytworzyły stan „ex lex* na Węgrzech, 
rozbrzmiewały niemniej głośno w  delegacyi 
węgierskiej, a onegdajsze i wczorajsze ostre 
starcia między prezydsntem gabinetu hr. Ti- 
szą i hr. Apponyim zapowiadają wyraźnie dal- 
szą niemniej zaciętą walkę we wspaniałym 
gmachu sejmowym w Budapeszcie. 

W starciach tych uwydatniła się cała sprze- 
czność zapatrywań i pojęć, jaka dzieli obu 
tych wybituych węgierskich mężów stano. — 
Apponyi rozwinął właściwie onegdaj i wezo- 
raj główne zasady nowego swego programo, 
na którego podstawie zamierza rozpocząć opo 
zycyę przeciwko obecnemu gabinetowi węgier- 
skiema. Przyznał on otwarcie, że program ten 
będzie programem prawno-państwowy u, a wy- 
mienione w nim posiulety wystarczą zapewne, 
aby arenę Sejmu węgierskiego na dłuższy czas 
jeszcze zamienić na widownię burziiwych walk 
parlamentarnych. 

Krytyka, jakiej hr. Apponyi poddał prograru 
wojskowy Tiszy. odpowiada zupełnie zapatry- 
waniom skrajnej węgierskiej opozycyi. Wszy- 
Btko, co hr. Tisza osiąguął ze strony korony, 
wydsie sje przywódcy węgiarakiaj partyi na 
rodowej tak śmiesznie małem, że nia może za- 
dowolić dbałych o dobro państwa swego Wę- 
grów. Z koncesyj w sprawie wojskowej żadna 
właściwie nie znałazła uznania hr. Apponyego. 
Uwaga zaś, że nie widzi on żadnych prze- 
szkód przeciwko  zaprowadzeniu węgiór- 
skiej komendy, wskazuje, jaki jest cel jego 
opozycji. 

Wobec tego stanowiska Apponyego, nie mo- 
żna się już łudzić, że hr. Tisza zdoła jednak 
nniknąć zastosowania ostrych środków, któ- 
remi groził na ostatnich posiedzeniach Sejmu 
węxierskiego. Przeciwnie, liczyć się trzeba 
z tem. że obstrnkcya węgierska, zachęcona 
stanowiskiem Apponyego, odżyje na nowo z da- 
wng siłę, i że premierowi węgierskiemu nie 
pozostanie nic innego, jak rozwiązanie Sejmu 
i zaapełowanie do wyborców. 

Przedwczoraj odbyło się w Wiednia posie- 
dzenie gabinetu węgierskiego, na którem po- 
wzięto uchwały co do przedłożeń. jakia wnie- 
sione będą zaraz po ponownem zebraniu się 
Sejmu. Między iunemi postanowiono podobno 
także przeforsewać po dokonanem obostrzeniu 
regniaminu Izby ustawę rekrntacyjną, a na- 
stępnie, gdyby się okazało, że dalsze próby 
zwalczenia obstrukcyi nie rokują powodzenia, 
chwycić wię środka ostatecznego. Czy jednakże 


Józef Glada. 


O porni. 


Powieść współczesna. 


2% (Cigg dalszy) 

— Malinowy?” — zdziwiła się. 

— On sam, i tejemnic naszej Świętej wiary 
się nauczę.. ale jakoś ty pierwsza otworzyła 
mi oczy na błędy mego odszczepieństwa, okru- 
tniem ci wdzię*zny i lgnę do ciebie. 


— Mówił:ś, że uczyła cię już i matka — | 


rzekła trochę zarumieniona z nkontentowania 
po jego słowach. 

— Uczyła, to prawda, ale dopiero twoje 
nauki otworzyły mi oczy. 

— To wypatruj temi oczyma prawdy naszej 
świętej wiary i kajaj się za grzechy twoja — 


(że żaden nie przyjdzie. 


które Japończycy usiłowali wholować do portu. 
O zatopienia dwóch torpedowców raport ten 
nic nie wspomina, dodaje tylko w końcu, że 
krążowniki „Bojan“ i „Nowik“ urządziły pościg 
za nieprzyjacielskiemi łodziami torpedowemi i 
że jedna z nich miała zatonąć. A więc pew- 
ności co do tego nie ma żadoej — i to wy- 
starcza, aby przyjąć za pewnik, że torpedowce 
japońskie aszły bez szwanku. Pościg krążowni- 
ków rosyjskich nie mógł być skutecznym, po- 
nieważ, jak generał Pflug donosi, cofnęły się 
one do portu — ujrzawszy zbliżającą się flotę 
japońską, chociaż ta flota nie dała ani je- 
dnego strzału. Dowodzi te, jaka obawa 
panuje po stronie rosyjskiej przed dalekono- 
śnemi działami japońskiemi. i 
Nowy ten atak na Port Artura wywołał 
wielkie zainteresowanie w kołach fachowców 
marynarki. W berlińskim „Loralanzeigerze* 
twierdzi pewien kapitan marynarki niemie- 
ckiejj ż8 ataku tego nie można uważać za 
nieudany. Przypuszcza on, że celem jego 
było zabarykadowanie porta uajstraszniejszemi 
ze wszystkich min podwodnych, używansmi 
dziś tylko w kilku marynarkach, minami au- 
tomatycznemi i że ten cel został o8lą- 
gnięty. Przypuszczać to można z raportu 
Aleksieżawa, który donvai:, Ża każe przeszakać 
wody portu i że znaleziono w nim już torped y 
japońskie. Jeżeli zaś Japończycy ten cel osią- 
goęli, flota rosyjska conajmniej przez kilka 
tygodni będzie zupełnie naięzioną w porcie. 
Japończycy użyli przy tym ataku środka, 
który od czasa, gdy w flotach wojennych za: 
mieniono żagle na machiny parowe i zaczęto 
badować okręty wyłącznie z żelaza, uważano 
już za bezwartościowy, a mianowicie tak zw. 
„brunderów*. Na statki takie przeznacza się 
zwykie rudery okrętów handlowych, które na- 
pełnia się łatwo palnemi materyałami, opa- 
truje antomatycznemi przyrządami wybucho- 
wemi i w stosownej chwili puszcza się na o- 
kręty nieprzyjacielskie, aby przyczep!iwszy się 
do nich, zburzyły je lub zapaliły. „Brande- 
rów“ używano już w czasach wojen krzyżo- 
wych; Grecy podczas swej walki o niepodle- 
głość zawdzięczali im kily 4 walnych zwycięstw 
nad fiotą turecką. później zaś odegrały ona 
pewuą roię w amerykańskiej wojnie aecesyj- 
nej i w wojnie hiszpańsko-amerykańskiej. 
Dowódcy morsćy niechętnie tylko posłagają 
się niemi, gdyż stanowią one większa niemal 
niebezpieczeństwo dla własnej niż dla nieprzy= 
jacielskiej floty. Użycie „branderów* jest przy 
tem tylko wówczas możliwe, jeśli dowódca flo- 
ty ma do dyspvzycyi ludzi, których może po- 


nowy, a potem ja i Stach. 
— Kiedy masz iść? 
-— Wnet, 


Teraz stróżuje Mali- 


ku. Prawdopodobnie też i w tym wypadku z 
załogi owych branderów japońskich mała tylko 
ocalała liczba. Bohaterskie takie poświęcenie 
marynarzy zdarzało się dotychczas tylko w 
wojnach o wolność lub w wojnach rasowych, 
toczących się z nadzwyczajną zaciętością. Fakt 
więc, że admirał japoński znalazł wśród swych 
marynarzy tylu ochotników, ża mógł obsadzić 
niemi aż cztery „brandery*, świadczy wymow- 
nie o determinacyi i heroizmie Japończyków, 
a zarazem wskazuje, że Rosya z takim nie- 
przyjacielem trndną będzie miała rozprawę, 


' Echa wojenne. 


(Nocne napady torpedowców japońskich, — Sygnały ma» 

rynarskie. — Rosyanin o armii japońskiej — Kolej sy- 

beryjska — Wiadomośsi rosyjskia o przewożeniu woj- 
ska na plac boju.) 

Już kilka razy — pisze znany autor mili- 
tarny Reventlow — doniosły telegramy z pla- 
cu boju, źe torpedowce japońskie wykonywały 
nocne napady na flotę nieprzyjacielską, przy- 
czem posługiwać się miały „światłami rosyj- 
skiemi*. Otóż. jak wiadomo, światła, które 
podczas jazdy masi mieć każdy okręt, są ró- 
wne i międzynarodowe, skutkiem czego w zna- 
czeniu podstępu nie można mówić o używaniu 
świateł rosyjskich, Możliwem jest tylko, że 
torpedowce japońskie posługiwały się takiemi 
sygnałami nocnemi, jakie są w użycia u floty 
rosyjskiej, 

Do dawania sygnałów nocną porą służy w: 
wszystkich maryuarkach, prócz elektrycznych 


umieszczone wysuko na masztach i zapalają 
się za pomocą prądu elektrycznego. Również 
używane są do tego celn kolorowe gwiazdy 
sygnałowe, które wypuszcza okręt w pewnych 
odstępach czasu. Jaki aparat sygnałowy, to 
jest jaki system, zaprowadziła u siebie mary- 
narka japońska, nie wiadomo, przypuścić atoli 
trzeba, że jest on z pewnością odmienny od 
systemu rosyjskiego. Oczywiśze możliwą jest 
rzeczą, że, za pomocą japońskiego systemu sy- 
gnałów, można dawać rosyjskie znaki sygnało- 
we, to jest taki układ znaków, który w rosyj- 
skim kodeksie sygnałów dla floty ma pawne 
określone znaczenie. Dlatego musieliby Japoń- 
czycy posiadać rosyjski kodeks znaków mary: 
skich, a każda flota utrzymuje naturalnie swój 
kodeks w ścisłej tajemnicy. 

Możliwą jest rzeczą, a nawet za fakt przy- 
jąć trzeba, że Japończycy przyszli w posiada- 
nie rosyjskiego kodeksa znaków marynarskich. 
Wszak wiadomo powszechnie, że każde pań 
stwo podczas pokoju stara sią zapomocą Zor- 
ganizowanego szpiegostwa przyjść w posiada- 
nie wszelkich tajemnic wojskowych innego pań- 
stwa. Japonia okazała już dowodnie, że nie 
próżnowała wcale w czasie pokoja. 

Czy Rosyanie wobee tego są bezbronni? Czy 
na to niema rady? Przedewszystkiem drobna 
zmiana w kodexsie znaków wystarcza, ażeby 
na przyszłość okręt, w tym wypadku japoń- 
ski, posłagujący się starym systemem znaków, 
można zaraz poznać jako nieprzyjacielski. — 
A dalej istnieje reguła, przyjęta przez wszy- 
stkie fioty wojenne. Jeżeli w nocy torpedo- 
wiec, zbliżający się do portn, do eskadry, lub 
do okrętu, w chwili swego ukazania się na 
widowni, nie okaże bez zarzutn, że należy do 
swoich, wtedy należy go bez namysłu wziąć 


roflektorów, system barwnych latarń, która Ą 


Nasłuchiwał, lecz wszędzie wokoło była cisza, 
przerywana piskiem czajek, kwakaniem kaczek, 
wabieniem się kurek wodnych. 

Doleciał go plusk wody, ale jakiś odmienny 


— Idźże zaraz, spokojniejsza będę, gdy ty |od zapadania kaczek lub dzikich gęsi. 


| będziesz stróżował. 


Wstał, a gdy miał odchodzić, dodała: 


Te dwa odgłosy zaostrzyły jego zmysły i pod- 
nieciły niespokojną ciekawość, a jeśli to ko- 


— A pilnuj się Marceli, aby cię nie zabili | zacy? 


— Iii, dam im radę. 

Stacha spotkał na nmówionem miejscu i obaj 
szli szybko mu zwalonej wierzbie. 

Zastali Malinowego wspartego o drzewo, ze 
zmęczoną twarzą. 

— Słyszeliście co tatusiu? 

— Prócz ptactwa, nic.. Pewno stracili ślad 
i wrócili, ale pilnować trzeba. 

— Dobrze tatusiu, ależ my zmęczeni! 

— Sennym jest, bo się utrodziłem. 

— lIdźcież tatusiu, a my dopilnujem. 

— Przyślę na zmianę Dąbka do wieczora — 


a widząc jego zmartwioną i «hmurną minę. | mówił na odchodnem. 


dudałn weselej: — po spowiedzi pegadamy, 


pobożnem. 


Stach i Marcelek gwarzyli jakiś czas ze 8o-| p; 
a teraz przeszkadzasz i mnie w rozmyślaniu |bą, ale gdy obu zaczęła ogarniać senność 
w przepojonem wilgocią powietrzu, rzekł Mar- | 


—- Ach, moja ty Hanuś — szepnął urado: |celi: 


wany — tyś sama dobroć. 


— Oprzej się o drzewo Stachu i uśnij, ja 


— Słyszę, że kozaki są na naszym tropie — | pójdę dalej i będę wartował. 


— Zostań, weseiej dwom. 


Postanowił przekonać się. 

Ostrożnie, cicha skradając się, posunął się 
naprzód. 

Oddalił się o jakie sto kroków od swej 
wierzby, gdy doleciało jego uszu bulkotanie 


wody. 
Stanął, rozsunął gałęzie łoziny, a mając 
świeżo w pamięci kierunek przejścia, spojrzał. 
O jakie dwieście kroków, wsparty o karło- 
watą olszynę, stał człowiek w koszuli, czarny 
cały od błota. i obrócony tyłem do Marcelka, 
dawał komuś znaki. 
Marcelek zadrżał i z pierwszego przerażenia 
e mógł oczu od niego oderwać. 
Bezuch, gdyż on to był, który z namiętno- 
ścią myśliwego szedł tropem przejścia, przyzy- 
wał do siebie towarzysza Bałyka. Widocznie 
tamten nie przychodził, gdyż Bezuch zniecier- 
pliwiony zawołał po rosyjsku: 


przemówił po chwili — czy to prawda, pewno 
coś w'esz? — Tylko ominę ten zakręt i stanę pod tą 
— Był ci jeden. który znalazł ślady i wziął | rosochatą wierzbą... widzisz? 
do pomocy drugiego, ale im się nie uda. — A przecież. 
— A gdyby... okrutnie boję się kozaków —| I Marcelek poszedł, rozmyślając to o Hance, 
i pobladza, o Leżajsku, to o spowiedzi. Stanął przy wierz- 
,— Nie bój się, nie przyjdą — uśmiechnął | bie rosochatej i spojrzał na słońce nachylone 
się. ka zachodowi. Zmiarkował, że musi być albo 
T Całą noc oka nie zmrażę, bo nuż przyjdą | czwarta, albo piąta godzina. 
tutaj i zaczną mordować. Wtem jakiś niezwykły trzask, jak łamanie 
— Kiedy ci mówię, nie boj się, to jaź wiem, | suchych gałęzi, posłyszał gdzieś w oddali 


— Przyjdź tu! 

— Nie, zmęczony jestem. 

— Idę naprzód, pilnuj śladów. 
Dobrze. 

Marcelek obejrzał się, szukając miejsca stoe 
sownego do obrony i walki, postanowił bowiem 
raczej sam zginąć, niż puścić kozaka dalej. 

— Ich dwóch, nas dwóch, damy im radę — 
szepnął, wracając do rosochatej wierzby, która 
mu się wydała dogodnem miejscem. otoczona 
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Należyteść należy naprzea nedsyiać praceiazom pocztowym. 


w ogień działowy i zniszczyć. — Torpedowiec 


Tuszy i czy nowe wybory wydadzą rezuitat | bowiem wraz z „branderem* ginie cała jego, widzi okręt pierwaj, niż nawzajem sam zosta- 


uie szoxtrzeżony i dlatego może bez trudności 
wcześnie wylegitymować się z przynależności. 
A gdyby nawet miało się zdarzyć, że postę- 
pując w myśl wspomnianej reguły, okręty zni- 
szczyłyby własny torpedowiec, to trzeba to 
przyjąć jako przykrą konieczność. Mniejszem 
złem jest pogrążenia w morzu swojego torpe- 
dowca, niż gdyby nieprzyjacieiski torpedowiec, 
puszczony zbyt blisko do okrętów, miał je w 
powietrze wysadzić. 

Rosyanie — jak to nieraz mieliśmy sposo- 
bność zaznaczyć — wyrażają się z reguły uje- 
mnie o armii japońskiej. Ale i tntaj znalazł 
się wyjątek. I tak, rosyjski pisarz wojskowy 
Jelec, który poznał wojsko japońskie podczas 
powstania bokserów i w wojnie japońsko-chiń- 
skiej, twierdzi, że wojskowa akcya Japończy- 
ków opiera się zawsze na dobrza obmyślanych 
i ściśle wykonywanych pianach. Japończycy 
podejmują każde przedsięwzięcie wojenne do- 
piero po zgromadzeniu dostatecznych sił i trzy- 
mają się zasady: „Oddzielnie maszerować, ra- 
zem atakować”. 

Czucie pomiędzy częściami armii utrzymują 
z niezwykłą pedanteryą, a skombinowane akcye 
rozmaitych oddziałów przeprowadzali z nad- 
zwyczajną precyzyą, np. pod Pingiang i Niu- 
czwang podczas wojny z Chinami. W poszcze- 
gólnych oddziałach panuje wzorowa barmonia. 
Dowódcy brygad, pułków i batalionów wiedzieli 
zawsze, co mają czynić, to znaczy, byli o ce- 
łach bitwy z góry informowani. Poza tem po- 
siadają zupełną wolność akcyi. 

Podczas bitwy każdy europejski wojskowy 
musi spostrzedz brak adjutantów i ordonan- 
sów, galopających z rozkazami na wszystkie 
strony. Podczas bitwy, która w r. 1894 skoń- 
czyła się zdobyciem Portu Artura, nie słyszał 
Jelec głośnych rozkazów, dawano tylko sygna- 
ły za pomocą gwizdawki. Charakterystycznym 
rysem Japończyków jest ich zaciekłość, prze- 
kraczająca granicę rozama. W wojnie z Chi- 
nami piechota japońska rozstrzygała bitwy za 
zwyczaj za pomocą bagnetów. Ale sprawność 
w strzelaniu mają również niezwykłą. Łatwość 
z jaką piechota japońska na sygnał dany gwi- 
zdawką, przechodzi z jednego rodzaju ognia w 
dragi, świadczy o zimnej krwi i uwadze żoł- 
nierzy. 

Ulubionym manewrem armii jasońskiej są; 
nocne ataki, przedziębrane zwykle przed świ- 
tem. Słnżba wywiadowcza i atraże są wzorowo 


Jelec, który armię ich przez kilka lat studyo- 
wał podczas wojny i pokojn. 

*Q przyspieszonych transportach wojsk ro- 
syjskich ciągle donoszą z Petersburga, ale nie 
chodzi tutaj o dokonane już przewiezienie roz- 
maitych oddziałów, lecz o zamierzone, przy- 
czem pośrednio przyznają źródła rosyjskie, że 
koleje syberyjskie nie odpowiadają swojemu 
celowi. I tak otrzymała z Petersburga „Natio- 
nal Zeitung* doniesienie, że minister komuni- 
kacyj, Chiłkow, uznał za konieczną budowę 
nowych zwrotnic o długości 200 metrów, aże- 
by w ten sposób przyspieszyć ruch pociągów. 
Ale mimo tego przyspieszenia będzie można 
z Czeiabińska wypuszczać codziennie tylko 
pięć pociągów. a mianowicie trzy z wojskiem, 
po 500 lndzi w pociągu, tudzież jeden z pro- 
wiantem, a jeden z amunicyą. Czy budowa no- 
wych zwrotnic prędko zostanie ukończoną i czy 
wogółe teraz ją będzie można podjąć, wątpią 
w Petersburgu, ziemia bowiem wzdłuż toru 
zamarznięta na metr głębokości. 


Aleksy Mikołajewicz Kuropatkin. 


Nowo mianowany naczelny wóds armii mandżar- 
skiej, generał piechoty Kuropatkin, nkończy w mar- 
cu b. r. łat 56, urodził się bowiem w r. 1848. 
Wstąpiwszy do służby w r. 1864, został „prapor- 
szczyklem* w r. 1866, porucznikiem 1868, kapi- 
tanem 1870, podpałkownikiem 1877, pułkownikiem 
1878, generał-majorem 1882, generał iejtnantem 
1890, w marcu tegoż roka był mianowany naczel- 
nikiem kraju zskaspijskiego 1 dowódcą wojska, d. 
l stycznia 1898 roku ministrem wojny, a w r. 
1903 generaiem piechoty. -— Generał Karopatkin 
kostałcił się w Pawłowskiej wojennej azkole 1 Mi- 
kołajewskiej akademii generalnego sztabu. W roku 
1868 uczestoicsył w pochodzle do Sarmakandy, 
w r. 1874 towarzyszył jednej s wypraw francu- 
skich w Algierse i po powrocie wydał traktujące 
o niej dzieło, w latach 1875—1877 był zaliczony 
do asiabu generalnego w Tarkiestanie, skąd jako 
poseł wysłany ;do Kaszgara, podpisał układ poko- 
jowy s chanem Jakubekiem. 

Pc powrocie wydał książkę s opisem wrażeń s 
Kaszgaru. Od grudnia 1877, aż do września 1878 
brał ndsiar w wojnie tureckiej, jako szef sztabu 
generała Skobeiewa, gdzie wyróżnił się w bitwach 
pod Łowcsą | Plewną, w ostatniej aaś był kontu- 
zyonowany w głową, przy przejście przes Bałkan 
był ciężko raniony; to zmusiło go do vpiea zóuia 
terenn wojny. Od roku 1878—1879 był sprawo- 


zorganizowane. Niestety konniea japońska nie |adawcą spraw asyatyckich przy watabie goneralnym 


posiada dobrych koni. Do ataków w masie i 
do ścigania pobitego nieprzyjaciela nie nada- 
je się, ale służbę wywiadowczą pełni ona do- 
brze. 

Artylerya japońska, zdaniem Jeica, strzela. 
dobrze. W r. 1894 artylerya japońska szła 


i profesorem statystyki w wojennej akademii. Od 
r. 1879—1885 dowodził brygadą strzelców w Tor- 
kiestanie, biorąc s nią odział w wyprawie Skobele- 
wa przeciw Akku] Teke I w bitwie pod Geok-Tape. 
Na wiosnę roka 1880 był posłany s oddsiałem woj- 
aks do Kaldży dla zajęcia łańcacha gór Borohsro, 


zwykle za strażą przednią i rozpoczynała bi-| Od 1882 do 1890 r. odkomenderowany był soowa 
twę ostrzeliwaniem nieprzyjacielskich bateryj. |do estaba generalnego, gdzie oddawał się studyom 


Dopiero gdy je zmusiła do milczenia, zwracała 
ogień przeciwko piechocie. Bardzo pochlebnie 
wyraża się Jelec o pionierach japońskich, któ- 
rzy podczas wojny chińskiej i podczas ćwiczeń 
pokojowych równie dobrze wykonywali swe 
prace. Słażba sanitarna jest zorganizowana po- 
rządnie, a lekarzy jest dostateczna liczba. 

Piętą Achiilesa armii japońskiej są pociągi 
wojskowe, które czasami ciągną się olbrzymie- 
mi kolumnami i opóźniają marsz wojska. Ska 
tkiem tego oddziały wojska czynią zaledwie 
dzienne pochody o 10 kilometrach. W obecnej 
wojnie — powiada Jelec — napady Rosyan 
na tylne straże i linie łączące będą miały tem 
większe znaczenie, że kawaierys japońska dla 
swoich braków nie będzie mogła dostatecznie 
paraliżować akcyi rosyjskiej. 

W ten sposób wyraża się o Japończykach 


bowiem była głębokiemi moczarami, a dojście 
było dla nieświadomego trudne. 

Odwrót miał zasłonięty wysoką łoziną i szyb- 
ko dobiegł do miejsca. 

Spojrzał na Stacha, spał. Przypomniawszy 


sobie znak hasła w lesie. zakukał. Zerwał się 
Stach na równe nogi, a Marcelek, ukryty przed 
kozakiem za drzewem, dał mu na migi znać 
o nadchodzącym nieprzyjacieła; zrozumiał go 
Stach i ukrył się za swoją wierzbą 

Zaczęło się gorączkowe oczekiwanie, zwła- 
Szcza Marcelek, który widział prześladowcę 
i rozumiał niebezpieczeństwo, gotował się do 
śmiertelnej walki. 

W pamięci stanęły mu wszystkie krzywdy, 
wycierpiane z powodu kozaków. Unieszczęśli- 
wili jego matkę, siekli rozgami babkę, uwię- 
zili dziadka, i przez nich naśmiewano się 
z matki i z niego. 

Ileż on zniósł od rówieśników lekceważenia, 
wzgardy, rozmaitych przezwisk, jak odsnwano 
się od niego, unikano... 

I do prawosławnej cerkwi musiał chodzić 


z ich powodu, i Hankę zmuszał pop do spo-| 


naa wschodniem polem dalałania wojsk rosyjskich. 
W r. 1903 dowodził jedną s armij na wielkich 
manewrach pod Kurskiem, w r. 1903 odbył podróż 
inepekcyjną do Syberyl 1 Mandżoryi, oras swiedził 
Japonię. 

Jak z tego krótkiego „cnriculum vitae“ wynika, 
general Kuropatkin zna teren obecnej wojny i woj- 
ska, któremi przyjdzie ma dowodzić. 

„Nowoje Wremia* pisze, iż nominacyę tę w ca: 
łej Bosyi powitano z radością i zaufaniem, sarówno 
wśrói społeczońetwa, jak i w całej armii, wśród 
której imię Koaropatkina clessy się wysokiem po- 
szanowaniem. Dziennik rosyjski wyraża przekona- 
nie, że Kuropatkin ucsyni wszystko, aby godoie 
odpowiedzieć nadziejom pokładanym w nim przez 
ogół rosyjski. Należy jednak mieć cierpliwość, gdyż 
poważniejszych starć na lądzie nie rychło się do- 
czekamy. 


Kozak, nie podejrzywając i nie spodziewając 
się nieprzyjaciela, szedł spokojnie, badejąc tro- 
skliwie każdy ślad. Odciski stóp tylko dla 
wprawnego myśliwca widoczne, gałązki odar- 
te z liści, mech i porosty zmięte, zagłębienie 
kępy. wiodły go właściwem przejściem. 

Przed wierzbą na kiłka kroków osunęła mu 
się noga, wpadł w błocko i z wysiłkiem się 
wydobył. 

Chciał Marcelek skorzystać z tej chwili i sko- 
czyć na prześladowcę, obliczył jednak, że kozak 
może krzyknąć na towarzysza, że jego samego 
może pochwycić i walka może się przeciągnąć 
do nadejścia pomocy. 

Marcelek chociaż szczuplejszy i niższy od 
kozaka, czuł w sobie dzięki namiętnej niena- 
wiści zdwojone siły, pragnął tej walki i był 
pewny, iż pokona przeciwnika, 

Ale i kozaka coś tknęło, bo nagle przed 
wierzbą się zatrzymał. Zbyt świeże ślady przej- 
ścia Marcelka wzbudziły w nim podejrzenie. 
Uważnie rozejrzał się w około i badawczo pa- 
trzał na wierzbę. 

— (Czort znaje, — mruknął tak. że czyha- 


wiedzi, a i teraz cała kompania pobożnych piel-|jący posłyszał. 


grzymów cierpi przez nich. 

Wszystkie krzywdy swoje i ludzkie, zapa- 
miętane i opowiadane, stanęły mu przed oczyma 
w jaskrawych obrazach. 

Drżał z nienawiści, rozpierało go pragnienie 
zemsty. 

Oczy błyszczały mu jak u wilka, twarz sta- 
ła się ponurą i groźną, kurczowo ściskał dło- 
nie, prężył ręce i nogi, gotując się jak tygrys 
do skoku. 

Im bardziej zbliżał się Beznch, tem większa 
EA wh go zawziętość, pragnienie zemsty 
i krwi 


Odwinął następnie rękawy od koszuli, wy- 
prostował muskularne rece, otarł je z oślizłego 
błota i w dwóch szczęśliwych skokach stanął 
przy wierzbie. 

Odetchnął głęboko, odwrócił się by zajrzeć 
za wierzbę, gdzie stał przytulony Marcelek, gdy 
nagle poczuł się schwyconym za gardło, a dra- 
pieżne palce parobka wpijały mu się tak głę- 
boko, że nie mógł odetchnąć. Chciał zawołać 
towarzysza, ale zdążył wymówić tylko pierwszą 


sylabę. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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„Warszawskij Dniewnik* podnosi deświadczenie 
Kuropatkina, które zdobył sobie na polu walki 
w wielu wyprawach, jego męstwo, nieustraszoną 
odwagę, ogromną przytomność umysłu I spokój du- 
cha, „Niema co mówić — kończy „Warszawskij 
Duiewnik* — moralny wpływ tej nominaey! na ar- 
mię mandżarską będzie olbrsymi.  Historya wojen 
dostarczyła nam niemało przykładów, i jak to pod- 
nosi się duch i energia wojska w tych okresach 
działań wojennych, kiedy wojskami rządsił i dowo- 
dsi? taki człowiek, któremu one wierzyły i którego 
saanowały*, 

Z tych oświadczeń „Warszawskiego Dniewnika* 
możnaby także dotrzeć do wniosku, że w Mandżła- 
ryi wśród armii rosyjskiej dach wojenny musiał 
się wielce osłabić, jeżeli szukano generała, któryby 
sławą swoją go podniósł i wzmocnił, 
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Celem uregulowania nakładu 
prosimy o 
wozesne nadesłanie prenumeraty. 


Wynosi ona miesięcznie: 
W Krakowie 2 korony. 
W Austro-Węgrzech 2 korony 70 hal. 


Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika, 


Kraków, 26 lutego. 


Weryfikacya wyborów do krak. Rady miej- 
skiej. Do dzisiejszego numeru (47, s dnia 27 la- 
tego b.r.) załączamy nadzwyczajny dodatek, zawie- 
rsjący sprawozdanie s wczorajszego posiedzenienia 
krakowskiej Rady miejskiej, poświęconego przewa- 
żnie weryfikacyi ostatoich wyborów do Rady, 

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nnmeru 
dołączamy arkusz 16 dodatku powieściowego p. t. 
„Bezimienna* Bolesławity. 

Zima. Po raz drogi tej simy zawitała do nas 
śnieżyca, a trwając przy zimnem powietrza i wie. 
trze nie topnieje, lecz zaspami zalega place i ulice 
utrudniając komunikacyę kołową i pieszą. Na cho- 
dnikach śnieg smarznięty utworzył grody, które, 
nie wyrąbane przez stróżów, kałą ostrożnie stąpać, 
by uniknąć upadku Í potłaczenia. I tak pod schy- 
łek simy dała się nam ona jeszcze ras — a może 
to nastąpić jeszcze kilka rasy — we snaki. Na 
simę tę, zresztą nie zbyt srogą, narzekają Krako- 
wianie powszechnie , czemże jednak ta zima jest 
w porówraniu u obecną w Mandżuryi, gdzie lawi- 
ny śnieżne spadają na pociągi s wojskiem, a setki 
ludzi toną pod załamującym się pod niml iodem, 

Odznaczenie profesora uniwersytetu Jagiel- 
lońsklego. „Wiener Zig” ogłasza: Cesarz polecił 
wyrazć najwyższe usnanie profesorowi uniwersyte- 
tą krakowskiego, radcy dwora drowi Stanisławowi 
Smolce, który wskutek złego stanu sdrowia prse- 
niósł się w stały stan spoczynkn. 

Z uniwersytetu. P. Emanuel Swieykowski 
s Tokarsówki na Ukrainio uzyskał dnia 26 lutego 
b. r. w uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
filozofii. 

Koncert kompozytorski dyr. Wł. Zeleńskiego 
odbędzie się w Tarnowie w dniu 3 n. m. Koncert 
ten aranżuje dyrektor tarnowskiego Towarzystwa 
muzycznego, p. Stefan Sarzyński, przy udaiale miej- 
scewych amażąrów,„orss. Śniewnozki s Krakowa, p. 
d Piuarakisj. 

Program koncerta zapowiada między  innemi 
ntworami uwerturę s „Janka“, „Noc majową*, 
„Polones* i „Suitę żańców*. Orkiestrą dyrygować 
I do śpiewu towarsyszyć będzie na fortepianie aam 
dyr, Żeleński. Pieśni śpiewać będzie p. Piiarska. 

Zjazd hygienietów szkolnych. Komitet polski 
międzynarodowego Zjazdu hygleny szkolnej w No- 
rymberdze przesyła następujący komanikat: O. k, 
Rada sskolna krajowa wydelegowała do komiteta: 
prof. Henryka Jordana, oraz krajowych inspektorów 
radców askołnych: dra Ladwika Germana i Bole 
sława Baranowskiego; c. k. radcę sakolnego J. Ska- 
potewicza, dyrektora gimnasyum w Kołomyi, dra 
Eogeniasza Piaseckiego, dra Waleryana Serbeńakiego 
we Lwowie i dra Tyszeckiego w Krakowie. 

Jednocześnie komitet sawiadamia, że członkowie 
Zjazdu zechcą uiścić należność za karty uczestni 
etwa po 20 marek do dnia 15 marca na ręce prze- 
wodniesącego. Przewodniczący O. Bajwid. Sekretarz 
dr J. Landau. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Daiś od- 
była się pod kierunkiem p. Walewskiego generalna 
próba a poematu dramatycznego dra Jerzego Żu: 
ławskiego w 7 obrazach wierszem „Eros i Psyche“, 
w którym główne role grać będą p. Mrozowska 
(Psyche) i p. Sosnowski (Blaka). Oprócz tego prze- 
sunie się przed oczyma widzów cały szereg postaci 
a różnych epok dziejowych, w których główniejsze 
odtworsą panie: Wolska, Konarska, Sulima I Wój- 
cieka, pp. Androsaewaki, Walewski, Przybyłowicz, 
Sobiesław i inni. Do numerów śpiewnych i choral- 
mych napisa? muzykę Jun Gall. 

P. Mrozowska w tej sztuce ma trudne I wdsię- 
cane zadanie, albowiem ukaże się siedmiokrotnie 
w odmiennej postaci. Stosownie do tego, artystka 
obmyślała kostynmy, między któremi najciekawszym 
będzie strój renasansowy ozdobiony baftami, wyko: 
panemi w zakładzie p. Krygowskiej, podłog wska- 
zówek i wzorów artysty-malarsa p. Tichyego. — 
Sztuka p. Żaławskiego powtórzoną będzie w nie- 
dzielę. 

Z krakowskiej Rady powiatowej. Wczoraj po- 
daliśmy wynik wybora prezesa | wiceprezesa do 
krakowskiej Rady powiatowej. Wiadomość tę uza- 
pełniamy tem, że w miejsce dra Stefana Skrzyń- 
skiego, który został wiceprezesem, członkiem wy- 
działa Rady został b. prezós dr Franciszek Pa- 
szkowski. 

Oprócz tego na wesorajazem posiedzeniu Rady 
powiatowej załatwłono następujące sprawy. Miano- 
wicie po odczytaniu protokoła s ostatniego posie- 
dzenia przyjęto sprawozdanie z czynności wydslału 
powiatowego od ostatniego posiedzenia, złożone 
przez sekretarza Rady dra Stafieja. 

W dyskosył nad tem sprawozdaniem, odnośnie 
do działalności b. prezesa Rady dra Paszkowakiego, 
liczni mowcy podnieśli jego zasługi dla powiata, 
a na wniosek osłonka Rady, p. Jarzyny, uchwalo- 
no adres do dra Paszkowskiego i zawieszenie jego 
portretu w sali obrad. 

W asupełoieniu sprawozdania delegat namiestni- 
etwa zaznaczył, że rząd w ubiegłym roka wyzna- 
esy? 33 wagony soli bydięcej dla mieszkańców po- 
wiata krakowskiego. Za pomoc dia pogorzelców 
Rsząski, oraz dla nawiedzonych gradem kilka gmin, 
składali podziękowanie pp. Tetmajer i Jarzyna. 

Następnie skiadali sprawozdanie delegaci do Ra- 
dy szkolnej okręgowej z powiatu krakowskiego. 

Detegaż p. Włodzimierz Tetmajer sdawał spra- 


NOWA REFORMA. 


wę i wykazywał potrzebę budynków szkolnych po- 
wiatu, p. Franciszek Ptak z Bieńcsyc postawił 
wniosek, aby do Rady sskolnej udać się z przed- 
stawieniem przeciw zbyt wielkiej liczbie nanczy- 
cielek na ogólną liczbę nanczycieli w powiecie kra- 
kowskim. 

Po dyskusyi wniosek ten odrzucono. 

Następnie Rada uchwaliła wyrazić podziękowa- 
nie | uznanie aa 33-letnią, wydatną pracę dla tech- 
nika drogowego powiatu krakowskiego, p. Jana Bo- 
clańskiego, a z powodu jego nannięcia się z posa- 
dy, uchwaliła mu emeryturę w kwocie 3600 kor. 
rocznie; sarasem nchwaliła ogłosaenie konkursu na 
tę posadę z tą samą płacą. 

Powyższe uchwalone podziękowanie i uznanie p. 
Bociańskiemu odbyło się natychmiast przen wszyst- 
kich esłonków Rady, przy oklaskach. 

W końcu uchwalono badżet powiatu krakowskie- 
go na rok 1904 w kwocie 43.375 koron, postana- 
wiając edpowiedale dodatki do podatków bespośre- 
dnich na pokrycie niedoboru wydatków, 

Do komisyi kontrolującej rachunki powiatu wy: 
brano pp. Stanisława hr. Badeniego, Zygmnata 
Jabirzykowskiego i Józeła Suroczka. 

Z okazyi wczorajszego posiedzenia zaznaczyć tu 
musimy, że krakowska Rada powiatowa odznaczała 
się zawsae doskonałą, prawidłową gospodarką i pie- 
czę nad interesami ludności swego powiatu speł- 
niała z dodatniemi reznłtatami, będąc wzorem dla 
innych Rad powiatowych. 

Wesoraj zań wybrany marszałkiem powiatu p. 
Jan Skirlińaki, właściciel dóbr Kryspinów, na- 
leży do seniorów ziemian, i jest na polu pracy dia 
dobra powiatu jednym x najbardziaj  zasłażo- 
nych obywateli, czego dowodem, że za jego to 
ipicystywą powstała tak doskonale służąca ludności 
powiatowa Kasa oszczędności. Dzisiejszego marszał 
ka Rady powiatowej nigdy nie brakło na posiedze- 
niach tejże, jako członka, a póżniej jako wicepre- 
zega, zawsze bra? czynny i skuteczny udział w sa- 
łatwianiu najważniejszych spraw powiata — to też 
wczorajszy jednogłośny wybór był wyrazem usna- 
nia sa pracę jego i zarazem świadectwem, że pra- 
cy tej nadal powiat potrzebuje 1 pragnie z niej 
korzystać. 

Wybrany asé wczoraj zastępcą marszałka dr Ste- 
fan Skrzyński, lekarz | właścicieli dóbr Karnio- 
wice, znany jest jako niestradzony działacz na polu 
potrzeb ludności powiatu , które dobrze sna, odczu- 
wa i oddaje się im z całem saparciem. 

Z zarządu głównego krakowskiego Towarzy- 
stwa oświaty ludowej otrzymujemy pismo nastę- 
pują'e: 

Wielmożny Pan Michał Konopiński, Redaktor 
„Nowej Reformy“ w Krakowie. 

Wobec polemicznych artykułów, jakie się poja- 
wiły w pismach s powodu zbierania w Krakowie 
składek do paszki na rzecz naszego Towarzystwa, 
a anłiaszcza wobec artykołu zamieszczonego w Nrze 
56 „Głosu Naroda“, uważamy za rzecz wskazaną 
zawiadomić Wielmożnego Pana, że za artykuły te 
żadnej odpowiedzialności nie przyjmuje Zarzad To- 
warzystwa, ani nikt z członków Zarządu. 

Przystępując do zbierania ukiadsk ga pomocą 
puszki, mieliśmy na względzie jedynie dobro nasze 
go lada a nie robienia konkurencyi komukolwiek 
w ogóiności, w szczególności za8 Koło męskiemu 
Towarzystwa Szkoły lndowej, zwłaszcza, że prywa 
tną szkołę polską w Leszczynach uważamy s po- 
łyteczną 1 potrzebną. 

Mylne zrozamienie przes Zarząd Koła męskiego 
Towarzystwa Szkoły ludowej naszego zamiaru, po- 
iaga na nieporozumień u, które wzajemna wymiana 
zapatrywań łatwo mogła była nsaunąć, wytwarzanie 
aań aa pomocą publicystycznej polemiki antagoni- 
zmu tam, gdzie go według naszego przekonania 
nie było i być nie powinno, nia przyniesie poży- 
tku sprawie, dla której oba Towarzystwa pracują, 

Z poważaniem: Prezes, X. dr Stanisław Spis; 

wieeprezes: Edward Wojnarowica. 
* Do powyższego pisma wielce Szanownego Zurzą- 
du Towarzystwa Oświaty ladowej pozwolimy sobie 
dodać uwagę, Że usunięcie powodu nieporozumień 
między oboma Towarzystwami, — leży na wszelki 
sposób w rękn Towarzystwa Oświaty ludowej. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa „Samopomoc 
lekarzy* odbędzie się w niedzielę dnia 28 lutego 
o godz. 10 w Coliegium novam. 

Z miejskiego biura ubogich. Onegdaj odbyła 
się narada wspólna delegatów wszystkich sześciu 
gron opiekuńczych gminy miasta Krakowa w spra- 
wie ulepszenia mlejskiego biura ubogich. W an- 
kiecie tej uczestniczyli pp.: ke, Babraj, Dołkowski, 
dyr. Drozdowski, radca sądowy Grodyński, adwokat 
dr Fanstyn Jakubowski, dr Jurowics, rsdca sądu 
Kalawski, budowniczy Miiller, starszy inspektor kol. 
Schneider, Norbert Wasserberg, dyr. Wojciechowski, 
I dr Zanietowski (senior); magistrat reprezentowali 
pp.: Baranowski, sastępca naczelnika VI wydzlała 
magistratu, referent tegoż wydziału, 

Wszyscy uczestnicy narady zabierali głos, pod- 
nosząc różne braki i trudności, jakie napotykają 
w pełnieniu przyjętych na się honorowych obo- 
wiązków obywatelskich. 

Z ważniejszych kwestyj poruszonych, należy pod- 
nieść to, że wielu mowców poddało krytyce jeden 
surowy rygor, zawarty w noweli do ustawy o prsy- 
należności, mianowicie Żądanie, postawione starają- 
cym slę o przynależność na podstawie 10'letniego 
zasiedzenia, aby w ciągu tego okresu nie korzy- 
stali a publicznego zaopatrzenia ubogich. Zbyt ści- 
Blo zsstosowywanie się do tego obostrsenia może 
wpędzić w nędzę dziesiątki prawdziwie ubogich, po- 
siadających zresztą waranki do uzyskania przyna- 
leżności, 

Po wyjsśnieniu repreaentantów magistratu, ja- 
kie stanowisko władza ta musi zajmować w tej 
sprawie przea wsgląd na wyraźny przepis obowią: 
zującej ustawy, uchwalono rezolncyę, wyrażającą ży- 
czenie, aby magistrat postępował liberalaiej przy przy- 
znawanin prawa przynależności tym, którzy od czasu 
do czasu pobierali wsparcia z miejskiego biura ubogich. 
Podobnież wyrażono i uchwalono kilka Innych $y- 
caeń natury wewnętrzno - administracyjnej, s doty- 
esączch urzędowania Biura. Wreszcie postanowiono 


narady takie odbywać częściej, co kiika miesięcy, | maiżeństw, 


nznając ich użyteczność. 

Pożar. Wosoraj po godzinie 5 po południa za- 
uważyli lokatorzy jednego z mieszkań II piętra 
przy nlicy Michałowskiego 1. 14 wydobywający się 
dym a podłogi, w okolicy pieca, która nadto coraz 
więcej zaczęła się ogrzewać. Zawezwana straz po- 
łarna przybyła natychmiast, pod komendą naczelni: 
ka p. Nowetnego, a wtedy, gdy wyrąbano podłogę 
w kochni. płomień, dotąd tłamiony brakiem powie- 
trza, buchnął na mieszkanie, lecz wkrótce przes 


Nieprawdziwe pogłoski. „Gazeta Lwowska* do- 
Dosi s upoważnienia władz wojskowych, że podana 
przez niektóre pisma lwowskie ! krakowskie pogło: 
ska, jakoby aresztowani znśtnii w Przemyślu puł- 
kownik obrony krajowej p. Mikoli, a w Radowcach 
podpułkownik obrony krajowej p. Franal, jest nie- 
prawd<iwą i pozbawioną wszelkiej podstawy. 

Egzamina kwalifikacyjne nanczycielskie zdali 
w Krośnie: a) uzupełniające: pp. Kotyńska Ju 


Woda spływa do morsa, 


ulica zostały sniszesone. 
niosąs zwłoki Indskie i ciała zwierzęce, 


Trzęsienie zlemi. Jak donoszą z Akwilel 
we Włoszech przedwczoraj skutkiem trzęsienia sie- 
,mi, w miejscowości Magliano di Marsi doanały u- 
(wakodzenia koszary, kościół | liesne budynki pry- 
|watna. WWładae zarządaiły delożowanie wszystkich 
Pozew, która grożą aawaleniem. Również we 
wai Rostiolo wyrządziło trzęsienie ziemi wielkie 


lianna (z rosk.), Stasioska Stanisława (z niem.), No | szkody. Wiele domów runęło. Ludność bardzo sierpi 


wskówna Adolfina (z rnsk.); b) całkowite: pp. Ba- 
łac Antoni, Bączewski Stefan, Jankiewicz Ignacy, 
Nawrocki Franciszek, Niziński Czesław (z odzn.), 
Rodak Wojciech, Skwara Jakób, Sochacki Stani- 
sław, Siroka Adam (z odzn.), Szurmiak Franciszek, 
Tomaszewski Jan, Troka Frauciazek, Widuch Wła- 
dysław (z odzn ), Ziemiański Piotr, Zazak Tomasz, 
Czysewiczówna Marya (s odzn.), Jedlińska Marya, 
Kalitówna Helena, Kołłątajówna Helena, Michaiikó- 
wna Małgorzata, Nowakówna Anna, Nowakówna 
Agniesska, Remiszówna Anna, Trznadłówna Wła- 


Zmarli. 

Aniela s Doberskich Osajeowska, matka Wi- 
ktora Czajewakiego, redaktora czasopiama „Roswój“ 
w Łodzi, zmarła w Warszawie, licząc lat 76. 


Ze świata. 


Proces dra Rakuwsklego. Ak: oskarżenia w spra- 
wie o rzekome przekupstwo dozgorcy więzienia we 
Wronkach, doręczono już p. Marcinowi Biederman- 
nowi oras drowi K. Rakowskiemu, znajdującema 
się w poznańskiem więzieniu śledczem. — Proces 
odbędzie sią w przyszłym mlosiącn przed poznań- 
ską Izbą karną. 

Nowy proces o zaburzenia wyborcze w Hu- 


wskutek zimna wielkiego ze śnieżycą. Dla wojska 
przygotowują namioty, Wcaoraj w okolicy powtó- 
rzyło się trzęsienie ziemi. 

Waldeck-Rousseau wbrew alarmującym pogło- 
skom ma się dobrze. Jak donoszą z Paryża, ma 
wkrótce wyjechać na południe. 

Skandal w kościele. Wczoraj w kateras w Di- 
jon wygwizdsno biskupa Lenordesa, 
w chwili, gdy chciał wygłosić kazanie. Demonstra- 
cya ta stol w sawiąsku s wydaleniem z seminaryum 
tych, którzy nio chcieli z rąk Lenordeea przyjąć 
święceń kapłańskich. 

Francnski minister wojny, generał André, zarzą: 


dził, aby seminarsyści, którzy opuściii samowolnie | 
seminaryum w Dijon , zostali natychmiast powołani | 


do służby wojskowej i weieleni zostali do puików, 


Sobota, 27 Lutego 1904. 


| 


prelekcyj a dziedziny nank społasznych, były „Too 
retycane podstawy polityki społocznej*, o których 
mówiła p. dr Zofia Dasayńska-Golińska. 
Opracowane s wielką erudycyą dwa wykłady, u- 
sprawiedliwiły w znpełności oczekiwania, do jakich 
uprawniało naawisko prelegentki. P. Golińska roz 
toczyła praed ałachaczami tureściwy obraz tych 
wszystkich czynników, kóre w dzlsiejszym ustroju 
społecznym normują stosunek kapitała do pracy, 
Ta powolna praca organizacyjna jest podstawą po- 
lityki społeeanej, dla której szereg nezonych eko- 
nomistów i prawodawców naiłuje siworzyć teorety- 
ezne podstawy i ująć je w ramy. które pralegentka 
raczej sztuką, jak nanką. nazwać jest skłonną. Wy- 
tładnikiem tych asiłowań jest pewnego rodzaja 
ideologia, na której się opierają prądy i usiłowania 
raądów. P. Golińska charakteryzowała  kolejao 
wszystkie prądy myśli, która zwolna umuszały dsi- 
„iejssą dobę kapitalizmu dò wejścia na tory reform 
«mierzających do uznania praw pracowników. A więc 
socyaligm teoretyczny, który zunlazt swój wyraz 
w pogiądach i systemach, badowanych przez Orve- 
na, Foaurriera i Si, Simona, Blanca, Marxa i Las- 
gala, dalej hamanitarysm, którego ojcem by! Gar- 
lyla, Ruskin i Toyobee. 

Prąd humauitarny w Anglii zrodził w dalszym 


jako zwykli żołnierze, a nie jako dozorcy chorych. ciągu socyalizm chrześcijański, s którym się złączył 

Roboty ręczne telegrafistek. Dotychczas — pi ‘ ench kooperatywny, oparty na zasadzie łączności i 
sze jeden z dzienników wiedeńskich — było w pań: | wyraoczenia się samego siebie (Selfdenial). Tenże 
stwowych nruędach telegraficznych zwyczajem, Że. prąd we Francyi rodzi system Le Playa, dążący do 


telegrafistki, wolne od pracy urzędowej chwiie, wy- 
peiniały robotami ręcanemi, haftując, wyszywając 
itp. Zwłaszcza podczas nocnej słażby roboty ręczne 
służyły telegrafistkom jako środek do rozerwania 
umysłu i przeciwko... zańnięciu. Otóż dyrektor głó- 
wnego nrzędn telegraficznego w Wiedniu zabronił 
telegrafistkom sajmowania sią robóżkami w ursę- 
dzie, motywując ten zakaz okolicznością, ze tele: 


ole Laury toczy aig od środy przed Izbą karną | grafietki „podczas manipuiacy! powinny mieć ręce 


w Bytomiu. Skład jej amienił się o tyle, że prae- 
wodniczy jej przesiedlony do Bytomia z Poznania 
radca sądowy dr Pilli ng.— Obrony oskarżonych 
podjęli się adwokaci dr Dziembowski i Ro- 
mocki a Poznania i dr Adan.czewski z Ka- 
towie. Na ławie oskarżonych zasiadło 22 skazanych 
w poprzednim procesie, co do których najwyższy 
trybuuał niemiecki w Lipsku zniósł wyrok poprze: 
dni, między niemi ojciec i brat posła Kortante- 
go. Pierwszy dzień rospraw nie wykazał ważniej 
szych momentów. Obrona usiłuje stwierdzić niewia- 
rygodność świadków urzędników, saeznających na 
niekorzyść oskarżonych. 

Zaburzenia chorwackie. Z Zagrzebia telegra- 
fują: W miejscowości Pitomaca przyszło do zaba- 
rzeń, Zaatakowano orząd gminny. Żandarmerya in- 
terweniowała. Jedna osoba zabita, trzy ranne, Wy- 
dano zarządzenia w celu Eapobieżenia dalszym ros- 
ruchom. 

Wagony wojskowe koiel syberyjskiej. Rosyj. 
ski dzien.ik „Urał* donosi, że 80 wagonów towa- 
rowych, które sarząd permskiej drogi żelaznej od- 
stąpił kolei syberyjskiej dla przewozu wojska, zwró- 
cone zostały przes komieyę, gdyż zapomniano sao- 
patrzyć je w piece I okna. Wagony zostały powa- 
ne do przeróbki do Ekaterinburga. 

„lawalid* podaje opie wagonów, służących do 
przesyłki wojska. Z zewnątrz każdy taki wagon 
wygląda jak zwyczajny towarowy wagon do prze- 
sylki bydła lub towarów, za to wenętrzne urządze- 
nie jego jest zupełnie odmienne. Ściany, sufit i po- 
dłoga wybita są grubym wojłokiem i pokryte drogą 
płaszczysną desek, W środku piec żelazny, Żelazne 
ramy zaopatrzopa w szyby, przepuszczają dostata- 
ezną ilość światła. W wagonach sanajduje się po- 
wna ilość desek, z których na noc konatruują leże, 
dające wygodne spanie dla 30 ludzi. W ciągu dnie 
a tych desek tworzą się ławy naokół pieca. Prae- 
widzianem jest wszystko, żeby złagodsić uciążli- 
wość podróży żołnierzy. Na stacyach przygotowaną 
jest woda dla zaparzania herbaty. Każdy Żołalerz 
otrzymujs codziennie gorące jedzenie , składające 
się z supy i mięsa. Gatunek potraw sprawdza na- 
czelnik oddziała. W niektórych (większość) pocią: 
gach zbudowane są żołnierskie kuchnie, co umożli. 
wia ciągłe gotowanie wody i pozwala na waraenie 
dodatkowej kaszy. W każdym wegonie znajduje się 
wiadro z wodą. Porządzn pilnnjs starszy — opala: 
niem pieca zajmuje się codzienny dyżurny. Każny 
pociąg wiezio nadto 200—300 koni. W drodze, 
w kilku punktach zorgaulzowano przystanki 24 go 
dsinne ze względów hygienicznych, podczas których 
wagony są oczyszczane | porządkowane. W każdym 
pociągu jedzie lekarz i felczer. 

Pomimo tych zapewnień „luwallida* często jo- 
dnak prasa nie nataje w naweływanin do ofiar dla 
odjeżdżających o rzeczy ciepłe, jak wojłokowe pa. 
pacie, ciepłe kożuszki , grube katrany i pieniądze 
na polepszenie strawy żołnierzy, Nie ulega wątpli- 
wości, że podane przez „Iawalida* ezczegóły obo 
wiąznją adminiatracyę rosyjską na papierze 
w rzeczywistości zaś jest zuacanie goraej. 

Oberwanie się góry. Z Kijowa donoszą, że po- 
niżej kupieckiego klubu i kąpieli w Dnieprze, na 
drogę wiodącą z Cesarskiego ogrodu do Dniepru 
obsypała się góra. Szosa ta jest bardzo uczęszcza: 
ną; w godzinach rannych wozy włościańskie ciągną 
po niej nieprzerwanym łańcuchem. — W obecnej 
chwili droga ta jewt nie do przebycia, gdyż ogro- 
mne złomy skały zasypały ją na grubość 2 sążni 

Na wieczorku parlamentarnym u kanclerss 
niemieckiego hr. Bülowe w Beriiuie rosmawiano 
także oczywiście o wojnie. Zaswcy Asyi wschodniej 
wyrazili powątpiewanie, czy kolej syberyjska o wa- 
dliwej budowie toru i nasypów, będsie mogła spro 
stać awiększonema ruchowi. Wszyscy wyrażali sda- 
nie, że wojna trwać będsie bardso długo. 

Statystyka Japonii. Właśnie ogłosił drukiem ja- 
poński zakiad statystyczny wyniki spisu ludności, 
przeprowadzonego w r. 1900 na wzór europejski. 
Japonia, wedłog tego spisu liczy 44800000 mie- 
szkańców. Ludność wyspy Formosy i Pescadores 
wynosi 2,750 000 głów. Stolica Tokio ma 1.500 000 


mieszkańców, Osaka 500000, Kioto 350000, Na-| 


grja 240000, Kobe 200.000, Jokohama 200.000, 
Nagasaki i Hierosyma przeszło po 100.000. Liczba 
która znacznie spadła w poprzednich 
latach, podniosła się obecnie do 345000 na rok. 
Natomiast zmniejszyła się liczba roswodów, co pray- 
pisają wprowadzeniu nowego kodeksu cywilnego 
w r. 1898. Obcokrajowców jest w Japonii oardzo 
mało, a mianowicie tylko 13500. Z tego jest 7.300 
Chińczyków, 2000 Anglików, 1600 Amerykanów í 
603 Niemców. 

Wylewy. Z powodu ciągłych deszczów wezbrała 
rzeka Temesz na Węgrzech i szalała przessło 1000 
morgów. Władze zarządziły środki celem zapobie- 


straż sostat agaszony. Przyczyną ognia była belka, } żenia dalszym wzkodom. 


która w pobliżu komina nłożona, zajęła się I sa- 
częła palić. 
straży, byłby wybuchnął 


Powódź w Trypolisie srządziła wielkie sskody 


Pożar, gdyby nie wczesne wezwanie | w całym kraju. Wuda sięga aż pod bramy miasta 
prawdopodobnie dopiero | Trypolis, a pochodai a gór Digariani, odległych o 


w nvcy i byłby sprowadsił na mieszkańców kamie: |12 godzin drogi, Wojsko usypało wał, ażeby uchro- 


nicy prawdziwą katastrołę. 


nić miasto przed powodzią, mimo to niektóre daiel- 


wolne*, Podobne rozporządzenia mają wyjść do 
wszystkich urzędów. Tyle pismo wiedeńskie. Nam 
się udaje, że wspomniany sakas jest biurokraty- 
esna przesadą, 

Słedmiogodzinny walo. W paryskiej sali tane- 
canej „Wagram“ odbył się niezwykły rekord. Wia- 
ściciel zakładu ogłosił, że rosda nagrody parom, 
które tańczyć będą walca najdłużej i besnstankn. 
Orkiestra zabrzmiała o goda. 11; hasłem do „star- 
tu“ był wystrzał rewolwerowy. 44 par puściło się 
jednocześnie w tany. Wszystkie pary składały się 
z kobiety i mężczyzny, jedna tylko była złożona s 
dwóch kobiet; wśród mężczyzn był 1 żołnierz I 1 
muisyn, Po godzinie cztery pary wycofały się ze 
współsawodnictwa, po 2 godzinach 12 par miało 
jaż dosyć tego wyścigu; podczas szóstej godziny na 
sali kręciło aię jnż tylko 5 par s twarzami blade- 
mi i podsiniałemi ocsyma. Dla podtrzymania ich sił, 
prsyjaciele wiewali im do ust w tańca wódkę, ka- 
wę, likiery | wino. Jeden a kawalerów tańczył 6 
godzin, ale nie mógł dłużej, bo musiał iść do ro- 
boty (jest czeladnikiem raeźniczym). Pozostało 3 
pary tańczyły jeszcze godzinę, ostatni „toar* aro: 
biły o godsinie 5 minat 45 rano. Przetańczyły więc 
prawie 7 godzin besustanku. Orkiestra bes wy- 
tchnienia prsegrała 163 walców. Widzowie, sgro- 
madzeni w liczble tysiąca osób, wyprawill szwy- 
cięzcom huczną owacyę. Otrzymaii nagrody p. Vin- 
cent i panna Scherrer. Międsy awycięzcami był 
mUFrZYyB. 


Wieczór literacko-dekiamacyjny © młodej Polsce odbe- 
dze się w „Uzytelni dla kobiet" jutro w sobotę o g 6 
wieczór. Mówić będzie p. Juliaa T-nner ze Lwowu 

Walne zgromadzenie Stewarzyszenia pemecy naukowsej 
dla Pulek odbęssie się w poniedział<k 3% b m. o guds. 
sij wieosór w lokala „Czytelni dia kobiet“. 

Na sprowadzenie zwłok Słowackiege uohwaliły i made- 
ałaty datki na ręce komitetu Czytelni akadamickiej w 
ciągu owtatuiego tygodnia następujące Rady powiatowe: 
Biała 50 K, Böbrka 60 K, Kamionka (składka) 38 K, 
Pilzno 20 K, Trembowia 5 K, Żywiec 10 K; Rad; 
miejskie: Cbrsanów 20 K, Podgórze 26 K, Sambor 4) K, 
Sokal 10 K; Kasy oszczędności: miasta Nowego Sącza 
20 K, powiatn wielickiego to K. Razem ^28 K 

Komitet nie wątpi. ze patryotycsuy przykład ofiar- 
nych reprezentscyj autonomicznych podzisła na inne, 
jako gurąra zachęta 

Z Podgórza. Na dochód Stowarzyszenia ku wsparciu 
wyałażonych żołnierzy w. m. w Krakewie odbędzie cię 
w sob tę > marca w sali „Sokola“ w P dgórzu zabawa 
taneczna. Muzyka wojskowa 13 p. p Strój dla pań spa- 
zerowy, dla panów balowy 


Składki Zamiast telegramu s życzeniami dla posła 
Jaua Rotrera w rocznicę jego ślnba zebrano w resurs © 
urzędniczej 6 KB 70 h 1 słożono dla Tow. „Szkoły ln- 
óuwej . 

Na Przytulisko woteranów sr. 1866 złożyli urzędnicy 
stacyi kolejowej w Krakowie 16 K, jako pozostałość ze 
składki na wienieo na tromnę é. p. Kozłowskiego 

Dla Tow. „Szkoły ludowej złożyli członkowie resuray 
urzędniczej 2 K 40 h samiast telegramu gratulacyjne 
g^ z powodu ślubu p. Tyralskiego. 

Na zakiad p Zurowskiej złożyła stacya kolei w Tu- 
chowie 7 K zamiast wieńca na wumnę é. p Koslow- 
akiego. 


Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza. 


W sobotę: Dr Filip Eisenberg: „O społecznych zada- 
niach higieny“. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
(W dni powszodnie o 7 w doi świąteosne o 6 wieczór.) 
W sobotę: Dr Lucysn Rydel: O Don Kissocie Cer- 
wantesa, Il i ostatni wykład (szkoła reainaj. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


W sobotę: „Eros i Psycho", powivóć sceniczna w 7 
odziała<h Jerzego Żuławskiego. 

W nmi-dzicię po poładniu: „Syn nadnaturalny*; wie- 
ozór: „Eros i Payche*. 


Repertoar Teatru ludewege. 


W sobotę na uczczenie rocznicy bitwy pod Grocho 
wem: „Krwawa wigilia“, ebraz drnmatyczuy z powsta- 
ni: s rokn 1868 w 1 akcie, przez Stefana Zawolskiego; 
„Nie mów hop, aż przeskoczysz*, przysłowie dramatj- 
czne w l akcie Ig. hr. Bobrowskiego; „Wigilia św. An- 
drzeja”, sztuka ludowa w l akcie ze śpiewami i tań- 
cami przez Fr. Domnika, 

W niedzielę: „Królowa przedmieście”. 


Z kalendarza. W sobotę “7 lutego: Małgorzaty s Kor. 
i Aleksandra; w niedzielę 28 lutego: Leandra b. w. i 
Baldom., w poniodziałek 29 lutego: Romana op. Teo- 
fila i Rufna mm. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Unia 46-go lutego 
er mwuaote doszodł od — 48 ao — 14 C; barometr 
podnosił się. 

Doia Z6-go lutego o godzinie 7 rano stan barometra 
7441 mm. termometru — 46 C.; wiatr półn.- wschodni. 


Gabryealski (iraków) ku 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
nina, harmonie i pianole — krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
na splaty —- bez zaliczki. 


Wiadomości nadkowe literackie i artystyczne. 
— Z Tow. pielęgnowania nauk społecznych. 
Przedmiotem drugiego 1 trzeciega odezyta a cykla 


zwalcsania paoperyzmn przes zakładanie patrona- 
tów, a w Niemczech sakołę t. zw. „sacyalistów z ka- 
tedry*, 

Na podstawie tego ogólnego obrazu rucha i dok- 
tryn społecznych wskazała prelegentka o ile kościół 
i państwo biorą udział we wprowadzeniu tych teo- 
ryj w czyn, oraz potrąciła o teorye „eugeniamu so- 
tropologicznego*, które odrębnością właściwości ra- 
sowych tłomaczą różnice klas społecznych, a dla 
proleraryatu stawiają samatny horoskop ewentuaine= 
go swyrodnienia fizycznego. Dlatego jednom z naj- 
ważniejszych zadań polityki społecznej państwa win- 
na być ochrona człowieka pracującego jako typu 
fizycznego i usiłowanie aapewnienia mo pownej su: 
my zdobyczy kultury. 

— Z pracowni prof. L. Wyczółkowskiego. 
Niewielu a grona współcassnych polskich artystów 
malarzy pocblobić się moża tak różnorodaą I ru- 
chliwą twórczością, jak Leon Wyczółkowski. Prazo- 
wnia jogo w gmacha Akademii szarak pięknych za 
wsze przepełniona dorobkiem chwili ostatniej, wy- 
mownym jest tej ruushliwońci pomysłowości wyra- 
zem. Pełno tu prac zaczętych, poimalowanych I wy: 
kończonych w różnych rodzajach í kierunkach, ró- 
żną malowanych i rysowanych metodą, a we wszy 
stkiem, co tu spotkać można, przebija niespokojny 
duch, ssużający nowego wyrazu dla pomysłów ma- 
larskich i rysunkowych, ujawnia się dążność szu: 
kania nowych dróg, wyswalania się a więzów ssa- 
blonu I doskonalenia techniki artystyzanej. Nie sry: 
wsając a temi waspaniałami środkami i tą metodą, 
którą zdobył w blega lat płodńej I suakomitej pra: 
cy, prof, Wyczółkowski uoaabia typ artysty namię- 
tnie posznkającego najldealniejszego dla myśli swej 
wyrasu. i 

W obecnej chwili pracownia prof. Wyaaółkow- 
skiego przybrała częściowe wygląd warsztatu lito- 
graficznego. Artysta zajęty jest sporządzeniem plansa 
tlnorowodowych do ukazać się mająsego niebawem 
aibama artystycznego w rodzaja znanej „Teki gra- 
fików*, wydanej przes Jasieńskiego. Teka ta obej- 
mie wyłącznie prace kompozycyjne rysunkowe, por- 
trety | motywe Wyczółkowskiego I aszierać bęądsia 
plon gorączkowej jego twórczuści w dobie majno 
waszej. Plansze wykonywane obeenis s} ezemó po- 
średniera między akwafortą a skwatinią. Z goto- 
wych już plansa arcydziełem sstnki reprodakcyjnej 
jest np. rysankowy portret p. Zaka Skarszewskie- 
go, portret artystki Jienuickiej, lub portret własny 
artysty, fragment a większej jego pastelowej kom- 
pozycyi na stepie, gdzie Wyeaółkowski po ras pier: 
wszy wydobył kliszę barwną l dał adatną próbę 
odbitki trójbarwnej. Teka prof. Wyczółkowskiego 
ukaże się tylko w ograniczonej niewielkiej liczbie 
»gsemplarzy. Każda odbitka, ręcznie wykończona, bę: 
dzie podpisana przes artystą. 

Po za przygotowywaną „Taką“ posiada prof, Wy» 
ezółkowski w pracowni cały cykl utworów pastelo- 
wych, jak zawsze pełnych na wskroń oryginalnej 
charakterystyki, oiśniewających przepyszną kolory- 
styką | efektami śńwiatłocienia, a przedewszystkiem 
klasycznym, pełnym werwy rysuakiem. Są tu l 
pejzaże i portrety, z pośród których wybija się na 
plau pierwszy znakomity w kolorach i w perepekty- 
wie portret jeźdźca na koniu na tle ukralńskiego 
sitepu, Te same pejaażowe ukraińskie motywa po: 
słażyły aa tło innej kompozycyi, wyobrażającej orko, 
Roch kliku pracujących wołów wyborny, peten ży- 
ela i prawdy. Z bogatej kollekcyi pejsażów dziwnym 
sentymentem wyróżnia się fragment ryaku z wieżą 
Maryacką, oświetjoną zachodzącom stońzom. grają 
cem tęczą barw na kolumnie muru. Prace te nie 
bawem jus oposaczą mury pracowni. Część ich wy- 
słana będzie na wystawę do St. Lonle. wp. 

— Jan Nitowski: „Elisa Orzeszkowa”. Stadyam. 
Warszawa 1903. Str. 8U. (Kałążki dia wszystkich). 
Wydawnictwo M. Arcta. 

Pomimo popularnego swego cbaraktera prace sa- 
miesaczane przez p. M. Arcta w wydawnictwie „Ksią- 
Żek dla wszystkich“ mogą być s wielką korzyścią 
czytano przez inteligeniny ogół, dają bowiem do- 
kładny obraz danej kwestyi, lab tematu nankowe- 
go, opracowany umiejętnie przea powołanych praco- 
wników w różnorodnych działach wiedzy. Studynm 
p. Nitowskiego o Orzeszkowej przynosi syatezę ogóle 
uej myśli dzieł autorki „Nad Niemnem“, którą aa- 
tor wydobywa na masadzie szczegółowego rozbioru 
i streszczenia najważniejszych jej utworów powie« 
ściowych, W świetle charskterystyki p. Nitowskie- 
go występuje Orzeszkowa jako powieściopisarka, któ” 
ra na sstandarze niesie idee społeczne, altrnisty* 
gane, jako aposiołka prawdy i sprawiedliwości, któ 
rej wpływ na społeczeństwo do tej chwili nie smole): 
asy? się. Godna odczytania praca zaleca się forma 
zręczną | stylem jasnym. wp. 

— W. Marrenó-Morzkowska: „Kobieta czasów 
obecnych“. Warszawa, 1903. (Książka dla wsayst- 
sich 92). Nakładem M. Arcta. 

Książeczka powyższa jest jedną s ostatuich prac 
zmarłej niedawno autorki, która w ostatnim okre- 
wia życia żywo zajmowsła się postępem kwesty! 
kobiecej. Autorka wychodzi z założenia, że nie li- 
ugyć aię dajń u kwestyą kobiecą, jest to Stać na 
stanowisku zacofanem, gdyż kwestya ta, bądąca wy- 
tworem natnralnych stosunków, stała się obecnia 
jedną s najbardziej sktualnych. W pracy á. p. 
Morskowskiej anajdajemy krótkie, ale doskonałe 
streszczenie dzialejszego stanu kwestyi kobiecej, 
przycaem autorka uwzględnia tylko warstwy óre- 
dnie, które są głównie dzialejszym ruchem objęte 
i aalnteresowane. wp. 
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— Wiliy Burmester wysiąpi z koncertem w plą-|o godz. 11 przed poł. s następującym porządkiem | wczoraj rano między godziną 4a5 drugi atak 
tek dnia 4 marca w wali „Sokoła“, — Głównym | fziennym: 1) Sprawozdunie komisyi badżetowej o | Japończyków na Port Artara. Atak ten, jak 


punktem programu będzie zupełnie u nas nieznany | razolneyach del. Dłażańskiego i Kaisóra i wniosku | donosi generał Pflug, został odparty na całej | wi 


koncert Czajkowskiego oraz sonata Kreutzerowska 
Beethovena, prócz całego szeregu utworów Bacha, 


lel. Kllemana o wnioska Delugana 1 tow., oraz o 
oetycyi austr. związku przeciw państwu; 2) Spra- 


linii. 


O ruchach lądowych armii japońskiej nie ma 


Haendla, Oorelliego, Paganiniego i t. p. Bilety do | wozdanie komisyi budżetowej o nuncynszu delega- dotychczas jeszcze żadnych wieści. Natomiast 


nabycia w ksiągarni S. A. Krzyżanowskiego, 
— „Wiadomości fotograficzne”. Zeszyt czwar- 


| cyl węgierskiej; 3) Trzecie czytanie uchwał; 4) Pier- 


| wsze czytanie wniosku del. Tolliingera w aprawie 


donoszą, że rosyjska kawalerya przerwała po- 
łączenie telegraficzne między Anczu i Ping- 


ty tego wydawnictwa zawiera bardzo cenno facho- wniesłonia projekta ustawy o odpowiedzininości jang. Z doniesienia tego wnosić można, że 
we wskazówki, a ozdobiony jest kilkoma prześli. | wspólnych ministerstw; 5) Sprawozdanie komisyi | podjazdy rozyjskie posuwają się coraz dalej W | poński wysłał do Anglii i Ameryki północnej 
głąb Korei i że zagrażają już linii koncentra delegatów, którzy mają porozumieć się z tam- 


czneml ilustracyami, Przedewszystkiem zwracają u 
wagę dwie odbitki fotografij, zdjętych przez rze- 
żbiarkę p. Władysławę Gostyńską, Są to motywa 
zwykłe, w każdej naszej wiosce napotykane, ale 
njęte s takim artysmem, że mogłyby służyć za te- 
mat dla najznakomitszych pejzażystów. Jest dalej 
ładua główka kobieca p. Habera i śliczny zimowy 
krejobraz p. Kazimierza Brokla. 


Dział ekonomiczny. 


x Galic. Towarzystwo kredytowe ziemskie 
ogłosiło sprawozdanie ze swej działalności za rok 
1903. Stwierdza ono, Że poważna ta instytacya rex- 
wijałn się w roku ubiegłym pomyślnie, Listy To 
warzystwa osiągnęły kors 100 za 100, stan szale- 
głości jest korzystniejszym niż w latach nbiegłych, 
pomimo że emisya zwiększyła się o 4,157.200 kor. 
Praewyżka dochodów nad rozcbodem jest znaczna, 
co przyczyni się do wzmocnienia rezerw Towarzy- 
atwa. Wobec tego pomyślnego stanu dyrekcya ma 
zamier przeprowadzić konwersyę dotychczasowych 
40/, listów na 31/4-procentowe. 

Wedle zsmknięcia rachunków, obrót kasowy wy- 
posii: w gotówce 110,546.736 kor. 56 hal, w efe- 
ktach 96,732 484 kor. 95 bal. Wartość imienna Ii 
stów szasiawoych galie. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, będących w obiegu, wygosiła z końcem 
troka 1903 sumę 230,976.400 koron. Przy końcn 
roku było bowiem w obiegu: 4 proc. listów zesta- 
wuych nieokresowych na sumę 3,595.000 koron, 
4 proc. listów zast, 4l-letnich na sumę 6,670.400 
kor., 4-proc. listów zastawnych 56-letnich na sumę 
221,711 000 koron. Ogółem 230,976.400 koron, a 
gdy a końcem roka 1902 było w obiegu listów za- 
stawnych 226,819.200 koron, przeto przybyło 
4,157 200 koron. 

Pożyczek 4-proc. 56 ietnich wydało Towarzystwo 
w r. 1903 ogółem 10,150400 koron, z tej sumy 
przypada: na Galicyę 9,954 400 koron, na Bako- 
winę 196.000 koron. W porównania z r. 1902, w 
którym wydano pożyczek 9,815.800 koron, okazuje 
się, iż w r. 1903 było wydanych pożyczek więcej 
o 334.600 koron. 

Z końcem roku 1902 wynosił własny zapas li- 
stów zastawnych koronowych 56-letnich 2.775.800 
koron, w ciąpo roku 1903 kupiono listów zasta- 
wnych koronowych 56 letnich 10,456 200 kor., ' ra- 
sem 13,232.000 koron. Z końcem roku 1903 wy- 
nosi? sepas 1.643.600 koron, ulokowano w ciągu 
roku 1903 11.588400 koron. A 

Stan winkulowanych listów zastawnych wynosił 
3 kcńcem roku 1903 45,506800 kor., powiększył 
się zatem w porównaniu do roku poprzedniasgo o 
8,166.400 koron. i 

Zaległości ratalne wynosiły z końcem roku 1902 
2,798 565 kor. 3 hal, obecnie wynoszą 2,460 194 
kor. 78 bal, satem mniej o 338.370 kor, 25 hal. 

Egzekucyj mobilarnych było w toku w r. 1903 
359, a sekwestracyj 63. Z pierwszych poxost ało na 
rok 1904 47, s drugich 29. 


Z miejskiej oentrainej taryowicy uu bydła w Krakowie. 
Kraków, 26 3 1904 reku. Na dzisiejszy arg spędzono: u) 
bydła rogatego 648 sztuk, b) cieląt, owiec i kóz 678 
zstuk, c) nieroyscizny 493 sztuk. Wuły opasowe płacono 
po *5 do 69, bydło niecpasowe po 7/0 Go 76 kor. za je- 
den oetnar uietryczny żywej wagi. a nierogaciznę tu- 
ceng po 116 du 122 kor za jeden cetnar metryczny rze 
¿noj wagi. Sprzedano dia miejscowej konsamocyi bydła 
rogatego, cieląt i mierogacizny I21' sztuk, a na eks- 
port bydła rogatego 118 sztuk, nierogacizny — sztuk, 
poz stało do drugiego targu — sztuk. 

Ceny bydła rogatego od ostatniego targu padły z po- 
wodu «naczniejszego spędu, jeanak transakcye bardzo 
ożywione. 

Budapeszt. Pezenica na kwiecień 8'85 do 886. Parze- 
nica pa październik 862 do 864 Żyto na kwiecień 
700 do 701. Zyto na październik 6 99 do 7:00. Owies 
na kwiecień 6'£2 do 5'84. Owies na październik 585 
586. Koakurodza ne Mai 554 do 5'55. Kukurydza na 
e 6565 de b66. Rzepak na sierpień J145 do 

1 65. 

Oferty mierne, chęć kupna slaba, usposobienie spo- 
kojne; Śnieg. 


Ostatnie wiadomości. 

— W Sejmie pruskim wakatek interpela 
eyi posła Cassela mówiono wczoraj o procesie Kwi 
leckich. Minister sprawiedliwości dr Schoenstedt 
wsiął w obronę prokuratora Miillera, któremu wy: 
stawił świadectwo jednego s najzdolniejszych młod- 
szych urzędników, zadaniem ministra, tylko łatwe 
do pojęcia zdenerwowanie po kilkatygodniowej ros 
prawie, na końcu trzechgodzinuego „plaidoyer“, 
tłómaczy niektóre jego niewłaściwe uwagi, których 
absolutnie nikt nle pochwala. Co prawda słowa te 
nie brzmią tak ostro, jak je dzienniki przedstawiły. 
P. Mósierowi polecono na przysałość jak największe 
umiarkowanie. Minister wąipi jednakże, czy było 
stoaownem, młodema człowiekowi, prses przedsta- 
wianie tej sprawy w sejmie, w ten sposób nada- 
wać europejski rozgłos. e 

— W årugim procesie o zaburzenia 
antiżydowskie w Kisuyniewie zapadł 
wyrok, mocą którego dwaj bracia Poczesko skaxan! 
zostali każdy na rok robót przymusowych za za- 
mordowanie dwóch żydów 1 poranienie trzeciego. 
Pretensye pa drodze cywilnej xostały odrzncone, 

— Król Oskar szwedzki, bawiący obec- 
nie w Wiedniu, oglądał wczoraj osobliwości mia- 
sta, poczem przyjął na posłuchania mioistra spraw 
sagranicznych hr. Gołachowskiego. Popoładnia od- 
był się obiad galowy, w którym, prócz obu monar- 
chów. wzięli udział bawiący tm członkowie domn 
cesarskiego, ministrowie i najwyżał dygnitarze. Pod- 
czas obiadu cesarz wniósł toast w jesykn francu- 
skim na cześć króla szwedzkiego i jego rodziny, 
w którym podziękował królowi za to, że przerwał 
podróż, aby go odwiedzić. „Dziękuję — rzekł co- 
Barz — za to Bzczerzć i cieszę się z powodu tego 
nowego dowodu przyjażoi, który przyczyni się do 
wzmocnienia obecnych dobrych stosunków między 
oboma naszemi państwami. Przejęty tami uczuciami, 
wyrażam najszczersze życzenia Waszej król. Mości 
| królowej, której obecny pobyt w granicach mo» 
narchil naszej bardzo mnie cieszy“, Następnie król 
Oskar odpowiedział tonstem, również w języka fran- 
enskim, 

Po obiedzie odbyło się „cercle“, a wieczorem 
król Oskar był na przedstawieniu w burgteatrze, 

— Najbliższe posiedzenie delege 
ayi aastryaskiej odbędzie się jutro w sobetę 


jo 


petycyjnej o przydzielonych jej petycyach. 


Hronika lwowska. | 


Lwów, 28 lutego. | 
Z lwowskiej Rady miejskiej Na wezorajszem | 
siedzeniu Rady miasta, oprócz załatwienia wielu . 
spraw z zakresu gospodarki miejskiej i nadania, 
stypendyów x fandacyi jubileuszowej ces. Franciszka 
Józefa I, 5 uczniom szkoły przemysłowej, rozpatry- 
wano protest lwowskiej Izby rękodzielniczej prze- 
ciw rozporządzeniu ministerstwa, znoszącemu naukę 
historył polskiej na kursach uzupełniających szkoły 
przemysłowej i przenoszącemu początek wieczornej 
nauki w szkole dla terminatorów u godziny 7 na 
6 tą. Wobec tego, że rozporządzenie ministerstwa, 
znoszące naukę historył polskiej, zostało już cofnię- 
te i nauka ta we wszystkich się już znowa odby- 
wa szkołach, rospatrywano tylko kwestyę, o której 
godzinie nauka wieczorna dla terminatorów ma sią 
rozpoczynać. 

Referent r. Neumann postawił wniosek, by Kada 
miasta przyłączyła się i poparła odpowiednią u- 
chwałą ów protest Izby rękodzielniczej, tembardziej, 
åo miuisterstwo wydało owe zarządzenia na własną 
rękę i bes porozumienia się ani z interesoewanymi, 
ani s władzawi antonoemicanemi. Uchwalono potem 
jednogłośnia wniosek p. Sliwińskiego, protestujący 
przeciw pomijaniu przez ministerstwo władz auto- 
nomicznych przy sposobności wydawania tego ro- 
dzajn zarządzeń. 

Defraudacya Żelaszkiewicza. „Kuryer Lwow- 
ski“ donosi, że wczoraj odbyła się w namiestni- 
ciwie konferancya w sprawie Kasy chorych robo- 
tuików budowlanych. Nie ulega wątpliwości, ig 
Kasa ta utrzymać się nie da i że będzie musiała 
być włączoną do miejskiej Kasy chorych, czynią 
się jednak starania, aby utrzymać ją przynajmniej 
przez 6ześć tygodni, tj. do robót wiosennych. | 

Policya przeprowadziła w mieszkania Żelaszkie: | 
wieza rewizyę. Gotówki znaleziono tylko około 20 
koron, nie znaieziono zresztą żadnych kosztowności. 
Mieszkanie, złożone s dwóch pokoi, jest bardzo 
eleganeko nrządzone. Żelaszkiewica wyraził życz6- 
nie, aby mieszkanie jego wynajęto, a czynax, któ- 
ry moża wynosić najwyżej 28 koron miesięcznie, 
sby pobiarał zarząd zgromadzenia towarzyszy. 

Dzisiaj rano zaintabniowano Kasę chorych robo- 
zników badowlanych na realoości Żeiaszkiewicza, na 
której zpajdzia Kasa zabezpieczenie na sumę około 
5000 koron; 1000 koron złożyli budowniczowie. — 
Oprócz tego ma Kasa jeszcze pretensyę 10.000 ko- 
ron tytułem zaległych wkładek pracodawców, z cze- 
go 7000 kor. jest ściygalne, Długi Kasy nie prse- 
noszą 4000 koron. Przypuszczają. że Kasa będzie 
nadal samoistnie istniała, 

Zaprzeczenie wiadomości. Filia Biura kore- 
apondencyjnego we Lwowie jest upoważnioną ae 
strony władz wojskowych do stwierdzenia, ża wia- 
domość podana przez jeden s tutejszych dzienni- 
ków po południowych, jakoby we Lwowie areszto- 
wano lekarza sztabowego, a właściwie lekarza pui 
kowego dra Wiktora i maj»ra audytora obrony 
krajowej w Przemyśln Serbeńsziego, jest nlepraw- 
daiwą 

Promienie Roentgena przed sądem. 

Przed trybanałem sądu cywilnego rozpocząła się 
wcsoraj rozprawa przeciw lekarzowi drowi Antonie- 
mu Rydygierowi, asystentowi, synowi znanego chi- 
rurze, i lekarzowi drowi Alfredowi Pawlickiema o 
nadużycia naukowe. Lekarzy tych oskarża b. służą- 
cy kliniki lwowskiej, Piotr Pelczarski, że zrobili 
oni na nim dnia 28 gradnia 1902 r. doświadcze- 
nia roentgenowskie, umocowawszy mu tuż nad brzu- 
chem lampkę doświadczałną Roentgena. Polezarski 
przeleżał s tą lampką pięć kwadransów na stole 
oparacyjoym, poczem dopiero dr Pawlicki go obu- 
dził Po tych doświadczeniach Pelczaraki zachoro- 
wał, a gdy rana na brzucha nie chciała się goić, 
przechodził dwa razy operacyę t. zw, plastyczną. 
Wreszcie, obawiając się dalszych operauyj, zgłosił 
sią on 16 listopada s. r., mimo iż nie był jeszcze 
wyleczony, z prośbą o wypuszczenie. — W skardze 
twierdzi Poelczaraki, żs 1 dziś jeszcze nie jest zdrów 
i zdolny do pracy, a prócz tego wystąpiła u niego 
takżs ciężka choroba nerkowa. Zaskarżył on dra 
Antoniego Rydygera 1 dra Pawiickiego o wypłace- 
nia ma za przebyte cierpienie i utratę zdrowia 
10.000 koron, dalej 143 kor. 50 hal. za utracony 
zarobek, oraz po 70 kor. miesięcznie aa czas, jak 
długo będzie niezdolay do prasy. 

Sprawa ta była jaż przedtem przedmiotem ros: 
prawy karno-sądowej i dr Ant. Rydygier i dr Pa- 
wlie»i zostali wówczas uwolnieni od odpowiedzial- 
ności karnej. 

Rozprawa cywilna prawdopodobnie dziś się skoń- 
czy. Powoda zastępaje adw. dr Wein, pozwanych 
adwokaci dr Golewski I dr Karzer. 

Tyfus plamisty. F'zykat miejski stwierdził zno- 
wu kilka wypudków tyfasu plamistego przy ulicy 
Lindego i św. Zofii. Chorych odstawiano do pawi- 
ionu dla chorych zakażnie, a mieszkania ich pod- 
dano ścisłej dosipfekcyl, 

Mieszkania stróżów. Wskutek dokonanej w gra 
daia i styczniu rewizył mieszkań stróżów wydał 
magistrat temi dniami aakaz delożowania 100 kil- 
ka mieszkań stróżów kamienic, głównie w dziel 
nicy Żółkiewskiej I częścią w halickij, 

W tutejszym sądzie cywlinym toczy się dzi- 
siaj rozprawa p. Abgarowicza o odszkodowanie z 
powoda wypadka kolejowego na stawy w Koro- 
Bciatynie. 

Rewizye. Dzisiaj odbyły się w dalszym ciągu 
rewizye, posznkujące za pismami antirosyjskiemi u 
akad, Hankiewicza i p. S., poddanego rosyjskiego 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


W sobotę: „Eros i Psyche* Jerzego Żaławskiego. 
W niedzielę po południa: „Posłaniec ur 6666“; wie- 
czór: „Bros i Psyche“, 


| Wojna. 


Generał Puzyrewski, o którym donoszo- 
no, ża obejmie główne dowództwo nad armią 
mandżurską, powułany został na inae niemniej 
ważne stanowisko. Najnowszy nkaz carski mia- 
nuje go szefem sztabu generalnego w miejsce 
generała Sacharowa, który objął po Kuro- 
patkinie tekę ministra wojny. 


na ZZOZ ZOO O W a 


Gensan. 


z m e o l MIA 


Japonia nie pragnie zdobyozy. 


1 
1 


wany został petersburskim komendantem mia- 


Londyn. Korespondent „Standardu* rozma- 8 


ał z prezydentem gabinetu japońskiego hr. 
Katsura, który zapewniał w toku rozmowy, że 
Japonia nie pragnie nowych zdobyczy teryto- 
ryalnych. 


Nowa pożyczka japońska. 


Londyn. „Daily Express* donosi, że rząd ja- 


jcyjuej armii japońskiej między Pingjang 8 |tejszemi kołami finansowemi co do nowej po- 


życzki, którą Japonia zaciągnąć zamierza na 


Na uwagę zasługuje wiadomość, że rząd Sta-| wypadek, gdyby wojna trwała dłużej. 


nów Zjednoczonych uchwalił zezwolić na poło- 
żenie nowego kabla telegraficznego 
między Japonią a wyspą Guam (Fili- 
piny). Rząd Unii motywuje to tem, że ułatwie- 
nia dla rnchu handiowego nie naruszają neu- 
tralności. Położenie tego kablu ma na celu, by 
na wypadek przerwania przez Rosyę kablu między 
Japonią a Szangajem, Japonia nie była 
izolowana. 


(Telegramy „N. Raformy* z 26 lutego.) 
Drugi atak japoński. 


Londyn. Nadeszły tu wiadomości, że Japoń- 
czycy uderzyli wczuraj ponownie na Port Ar- 
tura, tym razem od strony południowo-wscho- 
dniej. Atak był skierowany przeciwko fortom 
rosyjskim na Złotej Górze, lecz został od- 
party Kilka okrętów japońskich po- 
dobno zatonęło. O obustronnych stratach 
niema dotychczas wiadomości. 

Londyn. O rzekomym wczorajszym ponownym 
ataku Japończyków na Port Artura brakuje 
dotychczas pewnych wieści. Donoszą, że po tym 
ataku flota japońska, złożona z 4 pancerników 
liniowych i 6 krążowników, odpłynęła w kie- 
runku zachodnim. 

Londyn. Do „Standardu“ donoszą z Czifa: 
Tatejszy konsul rosyjski ma wiadomość, że w 
środę rano toczyła się w zatoce Portu Artura 
nowa bitwa, w której miało utonąć 
kilka japońskich okrętów wojen- 
nych. 

Londyn. Podług wiadomości, jaką tu otrzy- 
mano z Czifu, miał ostatni atak japoński na 
Port Artura na celu odwrócenie uwagi 
Rosyan od zatoki Talienwan, gdzie równocze- 
śnie Japończycy nsiłowali wysadzić na ląd 
oddział armii lądowej. Zamiar ten nie po- 
wiódł się. 


Japończycy w Mandżuryi? 


Londyn. Do „Daily Mail“ donoszą: Misyo- 
narz Zellaspie, który przybył z Kwang- 
czenga do Niuczwanga, przywiózł wiadomość, 
że Japończycy wylądowali w znacznej sile 
w zatoce Possieta (w pobliża Władywostoku) 
i że na rzece Tumen posuwają się ku Hung- 
czung | Urczan. Tamtejsza załoga rosyjska u- 
ciekła. Da Mukden przywieziono dużo rannych 
oficerów | żołnierzy rosyjsuich. Japończycy 
maszerują ku miastn Kirin. Do Charbina przy- 
był generał Krzyżanowaki, ktory tam 
objął komendę. 


Odznaczenie Kuropatkina. 


Petersburg. Car Mikołaj nadał generałowi 
Kuropatkinowi brylanty do orderu Aleksandra 
Nawskiego i zawiadomił go o tem bardzo ła- 
skawem pismem odrącznem. w którem podniósł 
ofiarną gotowość Kuropatkina objęcia tak tra- 
dnego stanowiska, jakiem jest stanowisko ko- 
mendanta wojsk na wschodzie. 


Rosyanie w Korel 


Londyn. „Standard* donosi z Tokio: Ogólna 
liczba żołnierzy rosyjskich w Korei nie prze- 
kracza tysiąca. Rosyanie, dowiedziawszy się o 
marszn Japończyków, cofnęli sią ku rzece 
Jalu. 


Ruchy floty rosyjskiej. 


Suez. Wczoraj wieczorem przybył tu rosyj- 
ski niszczyciel torpedowców w arodze z poła- 
dnia. 


Brak wagonów. 

Petersburg. Położenie toru kolejowego przez 
jezioro Bajkalskiem ma na celu nie tyle prze- 
wóz wojska i zapasów, ile przeprowadzenie 
próżnych wagonów na drugą stronę jeziora, 
ponieważ na liniach wschodnich kolei syberyj- 
skiej panuje wielki brak wagonów. 


Wieże kolejowe. 


Pekln. Generalny dyrektor kolei chińskich 
otrzymał sprawozdanie, że kolej mandżurska 
jest bardzo pilnie strzeżoną, Co milę wybudo- 
wano wieże. W każdej z nich 30 kozaków strze- 
że toru. 


Pokojowa Rosya. 


Berlin. Na wieczorze parlamentarnym u kan- 
elerza, objawiali potentaci finansowi, dobrze 
obeznani ze stosunkami rosyjskiemi, zdanie, 
że Rosya czeka ty |lko(!) na pierwsze ze swo- 
jej strony zwycięstwo, aby dołożyć wszelkich 
starań, celem zawarcia pokoju. (Opinię tego 
rodzaju pnszczają w obieg afery giełdowe w 
łatwo zrozumiałym interesie własnym. Przyp. 


red.). 


Mocarstwa wobec Rosyi. 


Londyn. Nota okrężna rząda rosyjskiego, u- 
żalająca się na złamanie przez Japonię praw 
międzynarodowych, będzie jedynie -— jak gło- 
szą w tutejszych sferach dyplomatycznych — 
„przyjętą do wiadomości w sposób przyjazny“, 
przyczelm atoli mocarstwa nie wdrożą Żadnej 
akcyi, której zresztą nie domaga się wcale ro- 
syjska nota okrężna, Nie pozwoliłaby zresztą 
na to zasada neutralności, przestrzeganej przez 
mocarstwa. Układ Japonii z Koreą, zawarty i 
ogłoszony obecnie, jest odpowiedzią Japonii na 
notę rosyjską, która mieć może. co najwyżej, 
przy rokowaniach pokojowych pewne znacze- 
nie. 

Chiny a Rosya. 

Toklo. Jak donoszą z Pekinu, poseł rosyjski 
Lessar stara się nastraszyć rząd chiński, 
wskazując na nieprawdopodobieństwo 
zwycięstwa Japończyków, którzy nie 
będą w stanie oprzeć się sile 500:000 żołnierzy 
rosyjskich. Dwór w Pekinie jeszcze się waha. 
Rosyanie nalegają na Chiny, aby deklarowały 


Według telagramn generała Pfluga, nastąpił | także neutralność Mandżyryi. 


I 
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Demonstracye przed ambasadą ro- 

syjską. 

Wiedeń. Wczoraj wieczorem odbyło się zgro- 
madzenie studentów socyalno-demokratycznych 
słowiańskich, na którem omawiano wojnę ro- 
syjsko-japońską. Po przemowie posła Eiienbo- 
gena, który zwrócił się także przeciwko mo- 
wie Wasilki i Kramarza w delegacyach, uchwa- 
lone rezolucyę przeciw Rosyi. — Po zgro: 
madzeniu udali się uczestnicy zgromadzenia 
przed ambasadę rosyjską, gdzie wznosili o- 
krzyki przeciw Rosyl | gwizdali. Kilku poli- 
cyantów usiłowało rozproszyć demonstrantów. 
Przyszło do starcia, podczas którego ar esz to- 
wano 5 studentów. 


Zatarg o Tybet. 


Berlin. Do „National Zeitung“ donoszą: Gar- 
nizony rosyjskie w Turkiestanie, mianowicie 
w Aschabadzie, Merwie i Kaszu, zostały zna- 
cznie wzmocnione. Wskazuje to na zamiar e- 
wentnualnego przeszkodzenia zabo- 
rowi Tybetu przez Anglię. 

~ Londyn Druga kolumna angielska w sile 
2000 ludzi wkroczyła do Tybetu i znajduje 
się w miejscowości Czilung. Wśród tamtejszej 
ludności chińskiej i tybstańskiej powstała pa- 
nika. Władze tybetańskie zaprotestowały prze- 
ciwko temu naruszeniu granic tybetańskich, 
wskazując na to, że ludność Tybetu zachowuje 
się spokojnie, że więc niema powodu do inter- 
wencyi. Dalaj Lama grozi, że wyśle protest 
do mocarstw przeciwko tej inwazyi angiel- 
skiej. 


Car | Serbia. 


Belgrad. Dziennik nrzędowy ogłasza podzię- 
kowanie cara za liczna zgłaszanie się ser b- 
skich robotników do udziału w wojnie. 
Na telegram króla Piotra z podziękowaniem 
za zamianowanie księcia Arsena Karageor- 
gewicza komendantem transbajkalskiego pałka 
kozaków, odpowiedział car depeszą, w któ- 
rej dziękuje ks. Arsenowi- za postanewienie 
wstąpienia do armii rosyjskiej i zapewnia króla 
ponownie o swych sympatyach. 


Portugalia zbroi się. 


Berlin. Do „Voss. Zeitnng* donoszą z Li- 
zbony: 

Sojusz z Anglią nakłada na Portugalię obo- 
wiązek liczenia się z możliwością wojny euro- 
pejskiejj Dlatego rząd z wielkim pośpiechem 
pracnje nad wykończeniem uzbrojenia armii, 
a nadto postanowił zmobilizować 15.900 
żołnierzy. W portach Lizbony, Fayal i Zagos, 
które ałażyć mają za strategiczne punkty o- 
parcia dla floty angielskiej na Oceanie Atlan- 
tyckim, czynią się pospieszne nuzn: 
pełnienia fortów. 

W Lizbonie bawi przedstawiciel fabryki 
Kruppa, która dostarczyć ma dział dla całej 
polnej artyleryi portugalskiej. 

Marynarka wojenna Portugalii znajduje się 
w opłakanym stanie. Właściwie posiada Por- 
tugalia tylko 2 statki wojenne, mające łakty- 
czną wartość, 


Mobllizacya Ra wyspie Jawie. 


Amsterdam. Jad donosi „Handelsblad* z Ba- 
tawii, władze holenderskie przygotowały tam 
wszystko do ewentualnej mohilizacyi. 
Urlopy, udzielone oficerom, cofnięto. 


Urzędowe wyjaśnienia. 


Lońdyn. Na wczorajszem posiedzenin angiel- 
skiej Izby gmin dep. Gibson Bowles zain- 
terpeiował rząd, czy otrzymał dalsze wiadomo- 
ści w sprawie możliwości wybuchu 
wojny na Bałkanie i czy ogłosi nowa w 
tej sprawie dokumenty? Premier ministrów 
Balfour odpowiedział, że nie leży w intere- 
sie publicznym, obecnie dawać w tej sprawie 
wyjaśnienia lub ogłaszać dalsze dokumenty. 
Na dalsze zapytanie Bowlesa, dotyczące rze- 
komej mobilizacyi wojsk hiszpań- 
skich i stosunków angielsko-hiszpańskich. — 
Balfour dał wyjaśnienie, że pogłoski o mo- 
pbilizacyi nie wydają ma się prawdopodobnemi. 
Tylko poszczególne garnizony zostały tam 
wzmocnione. Premier stwierdził dalej z zado- 
woleniem, że stosunki angielskie są i pozosta- 
ną przyjazne. W odpowiedzi na zapytanie o 
rzekomym zamiarze zatrzymania na Cey- 
lonte 325 rosyjskich marynarzy, — 
którzy po bitwie koło Czemulpo szukali schro- 
nienia na obcych okrętach wojennych, oświad- 
czył sekretarz stanu Percy, że rząd w obec- 
nych stosunkach uważa za najlepszą rzecz wy- 
pełnianie obowiązków neutralności, zatrzy- 
mując tych ludzi na terytoryum an- 
gielskiem aż do końca wojny. Rząd 
japoński atoli doniósł, że gotów jest zezwolić 
na wydanie ich Rosyi, jeżeli dadzą słowo ho- 
norn, ż8 nie będą dalej brali udziału w woj- 
nie. Anglia porozumiewa się z Rosyą celem 
uregulowania tej kwestyi. 

Gibson Bowies interpełlował dalej, czy 
rząd ma jaką wiadomość, że między Niem- 
camia Losyą toczą się rokowania 
co do nmowy w sprawie wzajemnych 
usług. Zapewne za korzyści, jakie Rosya u- 
zyska ze strony Niemiec, zobowiąże się Rosya 
pomagać Niemcom co do budowy kolei 


przeczył temu. 


Telefonice i telegraficzne = 
wiadomości „N. Reformy 
z dnia 26 lutego. 


Pateraburg. Generał-ieitnant Fulon miano» ta niezmieniona. 


bagdadzkiej i co do zapewnienia przodo- | skje indemnizacyjne 97-75. Renta majowa 99 20. 
wnictwa Niemcom w Azyi mniejszej, Percy |stryacka renta koronowa 5425. 


| 
66 | 1893 2825. 49/, Pożyczka m. Lwowa 97:10. Losy ture- 


Zwołanie obu pariamentów. 
Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że austrya- 
cka Rada państwa zwołana będzie w najbliż- 
(szych dniach na 8 marca i obradować będzie 
do 23 marca. i 
Sejm węgierski zwołany będzie na dzień 1 
marca. 


Dopiero po majowej sosyl. 
Wiedeń. Z Budapesztu donoszą, że hr. Tisza 
zamierza rozwiązać Sejm węgierski dopiero po 
majowej sesyi delegacyi. 


Zmiany w generalicyi. 

Praga. „Reichenbrg. Zeitung“ donosi, że juź 
w najbliższym czasie zajść mają ważne zmia- 
ny w generalicyi armii austryackiej. Przeszło 
25 generałów przeniesionych ma być 
w stan spoczynku. Już obecnie otrzymali 
wezwanie o podanie się w stan spoczynku ge- 
nerałowi, którzy przekroczyli 40 lat służby. — 
W miejsce komendanta IX korpusa (Józefów), 
generał-porucznika Schoenvicha, mianowany 
ma być generał poruczn. Czibulka. Pierwszy 
z nich powołany ma być do ministerstwa w 
Wiedniu. 


Spisek rewolucyjny. 

Budapeszt Z Wielkiego Warażdyna dono- 
szą, że odkryto tam rozgałęziony spisek rū- 
muński. Ludność rnmuńska pewnej części gmin, 
podburzana przez agitatorów zagranicznych, 
postanowiła wymordować wszystkich węgier- 
skich właścicieli większych obszarów ziom- 
skich. Deputacya spiskowców przybyła do Wa- 
rażdynu, aby porozumieć się w tej sprawie 
z organizacyą tamiejszych socyalistów. Przy- 
wódcy tej organizacyi odrzucili propozycyę 
współdziałania, a nadto donieśli o zamiarze 
spiskowców władzom. Starszy żnpan zaalarmo- 
wał zarsz żandarmeryę, której nakazał, sby 
nie dopnszczało nigdzie do odbywania zgroma- 
dzeń rumuńskich. (Wiadomość ta brzmi bar- 
dzo fantastycznie. Zdaje się, że władze wę- 
gierskie rozgłosiły ją w tym cela., aby mogły 
odebrać Rumunom prawo zgromadzeń. Przyp. 
red.). 


Radykali I sooyallści. 


Paryż. Odrzucenie przez Izbę deputowanych 
wnioskn o powiększenie liczby członków Rady 
miasta, coby wyszło na korzyść socyalistów, 
wywołało starcie pomiędzy Jaurbsem a prze- 
woduiczącym radykalnej lewicy Sarienem. Jan: 
rós żalił się na zachowanie się radykałów, któj 
rzy głosowali przeciw wnioskowi:> Sarien od- 
powiedział, że radykali postanowili nie scier- 
pieć dłużej tyranii grupy socyalistycznej. Spra- 
wę tę omawiano bardzo żywo w kuloarach. — 
Nacyonaliści widzą w tem objaw zbliżającego 
się rozbicia bloka republikańskiego. 


Znown gratuluje! 

Berlis. Cesarz Wilhelm wystosował telegram 
gratulacyjny do prezydenta Towarzystwa ko- 
iejowego w Szantung z okazyi pnszezenia pier- 
wszego pociągu ùc Cinanfa. 


zm m 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


ee ZEE ZZO O OO) 
NADESŁANE 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzę od. 
Redakoyi). 

; od 60 ct. do zh. 11:86 
* za metr — ostatnie no- 
Jedwab na bluzki z= ge" 
domu opłacona i |uł 
oocłona. Obfity wybór 
273 15 próbek natychmiast, 


Fabrykant jedwabiu Henneberg, Zurych. 


Do Pana Juliusza Schaumanna, 
aptekarza w Stockerau 

Chcąc się posbyć wadliwego trawienia, proszę 
przysłać mi zaraz ss zaliczką 5 padeiel: Pańskiej 
Boli żołądkowej. 

Geschwent, 19 sierpnia 1899. 

Z poważaniem Andrzej Plesehe. 

Dostać można u wyrabiającego , krajo- 
wego aptekarza Juliusza Schaumanna 
w Dtockerau. oraz w każdej znaczniejszej aptece 
w kraju i za granicą. Cena 1:50 K za pudełko. — 

ysyła się conajmniej 2 pudełka. 464 1 8 


Niezawodnie I bez bólu działa znany od lat ja- 
ko dobry — prawdziwy Radlauera piaster prze- 
ciw odgniotkom. — Fl. 75 hal. Prawdziwy tylko s 
aapisem: Kronen-Apotheke, Berlin. Skład 
prawie w każdej aptece i drogueryl. 761 20 


WYPALORY ZNAK„KAKORKU. 


zebrany [IMATTONTS [6 MATTONIEGO 
| E Giesshübler 
En Sauerbrunn. 


Kursa telegraficzne. 


Wisdeń, 26 lutego. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 

Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 688 —. 
Akoye węgierskiego Zakładu kredytowego 743'-—. Akcye 
Angiobanku 277'—. Akcye Unionbanku 521:0. Akoye 
Länderbanku 420 —. Akcye Bankverelnu 500'50. Akcye 
Bodencredit 908:—. Akcye galicyjskiego Banku hipote- 
cznego —*—. Akocye kolei państwowych 63550. Akcye 
kolei południowej 76:75. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
Akoye N. Tramwaye lit. B. —*—. Akoye kolei 
Eibethal 404—. Akcye kolei Północne, 5425—. Akcye 
kolei Czorniowieckiej 574—. Akcye Alpiny 399'—. Ak- 
cye Rima Muranyi 452'—. Akcye Praskiego Towarzy. 
atwa żelaznego 1860'—. Akcye fabryki broni 447—, 
Akcje tureckie tytoniowe 318—. Galic. karpackie sk- 
cyjne Towarzystwo naftowe 1119'—. Obligscye węgier- 
Au- 
Węgierska renta ko- 
ronowa 97—. 56 l. Listy Towarzystwa krodytowega 
ziemskiego 98:85. 4%/, Listy Banku krajowego 98:75, 
4*/4%, Listy Banku krajowego 10280. 4',, Bank kra- 
jowy 10840 4*j, Listy Banku nipotecznego 9876. 
4'j,%/, Listy Banku hipotecznego 101'50. 5*/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 1131:76. 4'/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne $8'—. 4*/, Galicyjska pożyczka krajowa z r. 


ckie 11650. Marki 11740. Ruble 253—, 
Usposobienie: Silne na lokalne kupna i lepszy Berli 
Koieje państwowe ożywione. 
Cukier 15*76 stalszy. Spirytus 4540 niezmięni 


Nr 47. 


NOWA REFORMA. 


|kneolik, dr praw, poszukuje posady w Krake- 


Zamierzam zawrzeć umo- Zamierzam zawrzeć UMO- m id w kan. adw dra Chalslarczyka, 
iwọ o dostawę na razie 60—100 wą e dostawę na razie 60—100|" Sawkowska 20 w Krakowie. | że 


Sobota 27 Lutego 1804. 


JP>""* miejsce Kasyerki 
P; sklepowej. M. L.. 
Podgórze, Józefińska 4 45. o 


Zakład św. lózefa 


dla osieroconych chłopców 
w Krakowie, ul. Karmelicka 66, 


poleca na porę wiosenną nasiona 
Siec ZO aka 0 0 warzywne, kłęczki, cebulki i nasiona) 
T: w zachodniej Galicyi ob-| kwiatowe; sadzonki kwiatowe i warzy- 


Kamienica 
I. piętrowa. przynosząca 8%, dochodu 
czystego, jest zaraz do sprzedania. 


Zgłoszenia: Podgórze, Kalwaryjska 47 
u właściciela. 747 10 


Koncypient 


sadzi się w najbliższych dniach |rzywne, szczepy i krzewy owocowe, 


róże wysoko i niskopienne, wielki wy- 
ż a” posad dla pasy bór roślin ddnicztówydh etc. etc. i 
Reflektanci muszą dać zadowal- 
niające wyjaśnienia ce do swej prze- 
szłości i posiadać zmysł kupiecki. 
Pisemne oferty z podaniem dotych- 
czasowego zajęcia pod „Solidne za- 
sady“ poste restante Kraków. 


Tapena wysprzeaż! 


staryoh win, koniaków i li- 
kierów z piwnic $. p. Michała 
Brzostowskiego 


w SKLEPIE KAWY 


ul. Szewska 22. 
W niedzielę i święta sklep za- 


PLR $ 741 1 10 


Bośniackie, czysto wełnia- | da w wielkim wyborze zarzutki, 
ne miękie, puszyste, ciepłe ulstry, ubrania marynarkowe, fra- 
i bardzo trwałe, od najtań- kowe po umiarkowanych cenach. — 
szych cen poleca «o 


Kupuje i sprzedaje również używane 
Firma Dr Nieć i Ska 


, rzeczy 713 3 24 
Wojciech Sejmej 
w Krakowie, Rynek gł. Nr 25 
(Magazyn towarów wschodnich). 


Kraków, ulica Stolarska 6. 
L. 789. 


124 


Przedruk nie będzie płacony. - 
f OBWIESZCZENIE. 
Wiosenny jarmark na konie 


w Krakowie. 

Dnia 10go maroa 1904 r. rozpo- 
cznie się w Krakowie wiosenny pięcio- 
dniowy jarmark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie. 

Jarmark ma konie szlachetne odby- 
wać się będzie w krytej ujeżdżalni pod * 
Kapucynami i na piacu, a konie znajdą 
pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tr- 
dzież w stajniach prywatnych, w do- 
mach zajezdnych i hotelach. 677 8 3 

Dnia ligo marca 1804 r. (piątek) 
odbędzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu „Groble.“ 


Magistrat stol. krój. m. Krakowa, 
dnia 11 latego 1803 r. 


781 38 


Konkurs. 


Magistrat miasta Żywca rozpisuje 
konkurs na posadę weterynarza 
miejskiego z płacą roczną 1400 
koron. 

Podania zaopatrzone metryką 
chrztu, dyplomem lekarza weteryna- 
ryi i świadectwem dotychczasowego 
zatrudnienia, nałeży wnosić do dnia 
20 marca i904. 

Żywiec, dnia 22 lutego 1904. 

Burmistrz 


Jan Studencki. 


Poznańskie 
biuro nauczycielskie 


poleca: Nauczycielkę z Hotelu Lambert, wy: 
8068 Mnzykalną, biegłą w języku francuskim, 


była 2 iata w Paryża. Nauczycielki Poiki i 
Niemki po francusku mówiące, Bony Polki 
muzyk. Bony Niemki maz. Bony freblówki. 


Każdą osobę bez względu na wiek 
wynuczę 


BUCHALTERY! 


£ pojedynczej i podwójnej, rachnn- 

ków kupieckich i wiadomości we- 

ksiowych w 50-cin lekcyach pod 

gwarancją” za bardzo przystępną 
cene. 146 15 16 

Również ndzielam nauki języka 

niemieckiego. korespondencyi han- 
dlowej, stenografii i kaligrafii. 

Józef Handwerk, 
ul. ów. Sebastyana Nr 34, II p., front. 


Fatalny Ti Tron 


ezyli 


Gar Aleksander I. i jego Awori 


Powieść, 
wychodzi w zeszytach po 10 ct.==20 hal. 


Osoby do towarzystwa i zarządu muzykalne, 
mówiące biegle po francuska. N. Ginter, 
wyższe nauczycielka, Posen, Wienerstr. 8, 

part. linke. 


680 5 12 


_ Doskonale odtłuszcza i odkaża | 
skórę, zapobiega wypadaniu wło- 
sów, wzmacnia ich porost. 


Do nabycia w zasobniejszych aptekach, 
drogneryach i składach perfum. 


Główne składy we Lwowie: Hay, Mi- 
kolasoh; w Krakowie: Reim. 


Kan Muis i pnowię 


(Carl Mez & Söhne) 
Wiedeń, Freiburg, Londyn, Paryż, Hamburg. 
NAJSTARSZA PRZĘDZALNIA 
NICI JEDWABNYCH 


Zaszczytnie znane I dowodnie dobre jakości 
prawdziwego jedwabiu do szycia 869 3 36 


Do nabycia w księgarniach, biurach 
pism, u kolporterów i t. d. Skład głó- 
wny na Kraków w biurze J. Hopoasa 
1 A. Balomonowej, Plac Marya- 
oki 2iw klosku przy rogu ul. Dietla. 
670 10 10 Nakładca 


R. LANDAU, 
Lwów, Czarnieckiego |. 3. 


DO KANADY! 


i do Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki! 


w motkach i na zwijadełkach, jak i wszelkie 


przybory z jedwabia do hafiów ręcznych i ma- 
szynowych mają zawsze w zapasie 


COHN i LIEBESKIND 
w Krakowie, ul. Dietlowska 47. 


0050060000080505 
taniej, lepiej i 
mejwygod niej mini a z „KI BLAN cą z 
dwuśrubowemi i własnómi kolejami < y V o H 
j ' t Q NA JODIT ZELAŻA NIRZNIEANYX 4 
„CANADIAN PACIFIC“) e 


Aprobowane  przóz 
Akademią medyczną 
"Paryżu, m Mea 
przez Formularz ofa 
clalny (rancuzki. sank- 


PARTIE 


Agencya przewozowa w Rotter- 
damie. 


«rak KSSE"* rzez radę © 
O ceny kart okrętowych i biletów ko-| g SEEDA am "jet 4 © 
lejowych do wszystkich miejscowości| w, peasy okien A 
Kanady i Stanów Zjednoczonych naie- ch rodzajach chorób, któr s wywo- 


tuje zarodek skrofaliczny (puchliny, zatka- @ 


ży zwracać się tylko do tej agencyi, 1 kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 


która chętnie udzieli każdema wyja-| Ó iw którym, zwykte żelazo jest zupełnie 8 
śnień co do podróży, co do warunków e pi poja a 
i i Luo piaw 
a Ae E z kónatdk: sgayo Boe E 
? e arno. , 
mać można bezpłatnie po 160 akrów $ organicznej etc. Ostatecznie podają one D 


lekarzem środek terapeutyczny, nadzwy- GB 
> czaj silny, do podżywiania organizmu ido Q 

wzmacniania konstytucyi limfatycznych, gp 
3 CS. lub osłabionych. 

N.B. — Jod nieczystego 

GB żelaza, jest lekarsrwem niepewfieim, Toz- 
GQ śniającem. Jako dowód czystości 

autentyczności prawdziwych 


gruntu na własność. 

Niechaj nikt wpierw nie jedzia do 
Kanady, zanim nie otrzyma cenników 
agencyi „Canadian Pacific" i zanim nie 
porówna naszych najniższych cen z wy- 
górowanemi cenami obcych agencyj. 

Adresować należy: 407 7 10 


M. Gr. EREUDBERG 
Generalny Agent, 


lub zepsntego © 


g Blancarda, żądać należy, Naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- PA 

© niniejszy położony u spo- 

go" =” falonej etykiety. 


a A4pirkarz w Paryzu, RUR BONAFANTE. 40 


adian Pacific Railway Co* 3 0004526544460008 
am, Lauvehaven 208. Hoiłand. 880 


Cennik na żądanie wysyłamy opłatnie. 
876 8 0 


Najwięk. skład Singera maszyn ii szycia i haftu A D 


Kocie e à 


wagonów węgli rozmaitego gatunsu. wagonów oleju skalnego. 

Zgłoszenia z podaniem najniższych Zgłoszenia z podaniem najniższych 
een loco Berno (Mor.) proszę przesy- | cen loco Berno (Mor.) proszę przesy-, 
łać pod adresem: |łać pod adresem: 


Inżynier Juliasz Kokora, Inżynier Juliusz Kokora, 
BERNO (MOR.) TERESINO KOLISTE 15. BERNO (MOR.) TERESINO KOLISTE 15. 
KLEJ" POWĘ Pil AŻ a "aku" INSEE Em KE 16 Jig" 
= maunt Lipski M pepan oe. e 
WE” w Krakowie, zę L. z tnie za zaliską  ZŁOCWNINNNN 


s. Aspis w Mikulińcsoh, 

poleca swój Magazyn wyrobów jubilerskich, zegarków gonowókióh | 
x najlepszych fabryk: Schaffhausen, Omega i Billodes, oraz -arde 
stołowego prawdziwego do wypraw, srebra chińskiego najlepsz. gatunku, | 
sprzedając po cenach fabrycznych. | wynajmie od 1 sierpnia 1904 (w no- 
Obrączki ślubne i zaręczynowe w największym wyborze. wym własnym gmachu, w którym mie- 


Przyśm uje wszelkie reperacye. 110 1x GlŚci się sala teatralna, balowa i kasyno; | 


|3 nbikacye w parterze i 2 suterenowe 
{GLECK AAKA na restauracyę lub cukiernię, oraz 2 
Pierwszorzędna 


Pracownia sukien meskich 
LEONA GRABOWSKIEGO 


b. r. do Wydziału „Sokoła* w Sam- 
(właściciel pracowni Gabryel Grabowski) 
w Krakowie przy ul. Szpitalnej |. 36, (vis-a-vis teatru miej.) 
uzo noi OOOO" 0 ÓÓ OZ OZZIE ZZO DZ ZZ 


Sokół w Samborze 


(9 675 8 8 


Sklep futer 


z powodu śmierci właściciela do na- 

bycia pod korzystnemi warunkami. 
Wiadomość: Kraków, ul. Grodzka 

35, |. 648 5 9 


Maszynista 


do ebaługi 60 konnej silnicy gazowej (Genera- 
torsauggas-Kraftanlage) i palacz rutynowany 
de pieca kręgowego petrzebni do cegielni 
maszynowej 

Zgłoszenia a podaniem warunków, odpisami 
świadectw o nabytej praktyce i znajomości ję- 
ayka polskiego przyjmuje pod M. $. Biuro 
gaset. Olszewskiego we Lwowie. 648 5 5 


. i OKOŁO i 

200 kg. masła kuchennego 
i 80 kóp jaj 

potrzebnje miesięcznie kuchnia aira- | 


demioka. 735 3 3 


QOterty — nawet na poszczególną dostawę — 
należy przesłać pod adresem: Kuchria akade- 
milioka, Kraków, u ul. Jabłonewskich 8— 10. 


Bryndza liptowska 


bardzo tłusta i przyjemna w smaku po 

50 et. za kilogr. Pierwszorzędnej jakości 

SER szwajcarski po 52 ct. kilowysyła | —_— — 
w 5-cio kilowych koszach 


borze. 139 3 3 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła ewoje zdrowie 
i takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


f Środek popularny od dłuższego czasu. ekono- 
J miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
f zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
uieznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
Ñ katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
| gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu. w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka 


4390 
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Dentseh Miksa, fabryka serów. 
«62 


M " Poerzmom= = 
PIGUŁKI CAUVIN sądo nabycia wt 
wazystłśżch wtękczych aptekach friata, 
w PARYŻU : 
Faubourg Saint-Denis, 147 


Budapest VI. Fothistrasss [6/11. 


TATECECHOWOAOACIECE 


EKSTRAKT ORZECHOWY 


do farbowania siwych włosów : 


wynalazku Juliana Józefowioza. 
perfumierza z Warszawy. 
Jast to najlepsza roślinna farba, którą < 
można w przeciągu 10 minut ufarLować 
posiwiałe włosy na kolor ozarny, bru- 
natny, szatyn i blond. 
W Krakowie u firm: J. Hanak i Spóź., 5 
Beim i Spółka, R. Wiskida i Fr. Zo- 
poth i Spół. — we Lwowie u J. Friedrich 
i A. Beacock, ul Hetmańska Nr. 4, Piotra 
Mikolascha i Ski iu Ig. Jahla, hot. Europ. 
Cena flakonu 3 korony, flakoniki 
próbne kor. 1'20. 679 2 20 
Główny skład: 
w Warszawie, ul. i Sameria; L 2. 


'1o rąk, nsnwa szorstkość i czerwoność skóry, 


Krem roślinny wygładza naskórek i nadaje białość i deli- 
katność rękom. Słoik K 1:60. 


|; i odznacza się bardzo przy- 
Pasta roślinno-alkaliczna, jeoya sie barito Pray: 
chem. znakomicie oczyszcza zęby i przywraca im perłową białość, 
zapobiega przytem psnciu i prnchnieniu zębów. Słoik K 2—. 


Iris płukanie do ust — jestto nadzwyczaj przyjemne i uzdra- 
s wiające dziąsła i zeby płukanie; w astach pozostawia miłą, 
tiołkową woń. Flaszka K 1-20. 427 6 0 


T EL DE SL DI D IL DL SIEL DE) 


Poleca 


Jan Ihnatowicz 


Kraków, Sukiennice l. 20. — Lwów, ul. Sykstuska |. 25 i Plac Ma- 
ryacki l. 11. — Przemyśl, ul. Mickiewicza I. 11. 


"$$ 


e 
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R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej 


J. IWANICKI E G O 

w Krakowie, Rynek główny 18, 
poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i batta 
najnowszej konstrukcyi , odznaczające ię zupełnie 


eichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 
i nadzwyczajną trwałością. 


Nauki haftów, robót ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny ręczne 
kosztują od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
Gotówką 10%, taniej. 16 10 0 


Cenniki rozsyła się za darmo i opłatnie. 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 890 
PEA OE brzozowy 


Już sam Bok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziazawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj- 
znakomitszy środek piękności; jeżeli wię jednak ten 'gok wadls 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz luh inne miejsce skóry 
tym baicamem, to już nazajutrz rano odpada!* prawie nie- 
znaczne łapieże ze skóry, która staje się przezto lsnią- 
oo biała i delikatną. 

Baleam ten wygładza na twarzy zmarszczki l blizny pow- 
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze Diałość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, piamy 


Główny skład i fabryka trumien przy ul. 
p 


b r własne katakumby, 


sięcznym. 


wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłaszczenie | wszoikie inne nioczystości cery. Cena 
słoika x opisem ażysia 1 złr. BO ot. Dra Lengieia mydło benzoesowe, nałagodniej- 
sge i najodpowiedniejsze mydło dła skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckers; 
|w Krakowie u Wiktora Bodyka; w Czerniowoach u Uolichowskiege nast. Mah] apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
u M. Adlera, J. Niesałowskiego; w Bielaku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Wilhelma Zukerkandla 


Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 
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Największy Zakład pogrzebowy 
Jana Wolnego 


ańskim), Telefon Nr 831. — Filia ul. Kopernika |. 6 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie for- 
malności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. Również podejmuje się prze- 
wosu swłok do wszystkich krajów Europy. 

anie spłata w ratach miesięcznych. 
odstępuje miejsca pojedyncze na wieczne OZABJ, 


tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym czynszem mie- 


UWAGA: Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własny “ 
wyrób trumien, co jest niezgodne £ prawda, gdyż żaden z nich nie ma fachowego * 
wykształcenia, a temsamem i trumien wyrabiać mu nie wolno, 8 tylko ja jeden, jako ~ 
Kok aira ow wód da ŚÓÓA stolarski, prawo to mem i faktycznie trumny wyrabiam. 523 8 O 


Szczegółowe katalogi na żądanie darmo i opłatnie. 


i pianino uowe z pierwszo 


Fortepian rzędnej fabryki z mcderato 


rem za cenę fabryczną, oraz pianino czarna 
koncertowe mało używane za 220 złe., tudzież 
i fortepiany przegrane z płytą ma tanio do 
sprzedani. RABA, PAS kl św. 
Jana L. 13. 23 


Zakład wodoleczniczy 


Dra Chramca 
w ZAKOPANEM 


otwarty cały rok. 


_| Centralne ogrzanie. Kanalizacya. Wo- 
dociąg. Świauło elektryczne. Nowo urzą- 
dzone łazienki. — Od 8 koron dziennia 
z całem utrzymaniem. — Prospekta na 
żądanie. 443 8 0 


Jacek Ludwiński 


ZEGARMISTRZ 
ul. Szewska 7. 


ekonomiozny, w średnim 


Zarządca wieku, żonaty, bezdzietny, 


teoretycznie i praktycznie wykształcony, po 
siadsjący pierwszorzędne referencye, poszuknje 
posady. Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności: 
„Dwór w SNK. >< poczta Tyrawa 

ołoska. 897 e 10 


Kilka fortepianów 


krótkich i pianin jest do sprzedania 

u stroiciela tortepianów St. Słotwiń 

skiego, Kraków, ul. Szewska 10, II p. 
151 35 100 


3190 24 0 


„Pension Lithuania* 
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2, 
poleca pokoje elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron — na 
doby lub dłużej. — Na żądania poda- 

wanie potraw. 444 6 0 


Nauka. paren włoskiego, an- 


glelskiego i rosyjskiego. 
Wszelkie tłomaczenia. Kraków, ul. 
Łazienna 5, I. p. korytarz na lewo. 
PSS O 12 0 


95 udziałów naftowych 


~ |po 400 koron do odstąpienia w szy- 
bie 500 metrowym wśród kopalni 
ropodajnej. Adres w Administracyi 

„Nowej Retoinge pod 190 780 2 8 


TW. Faj. Pl gez. Uy. ii 


poleca uzdolnionych korepetytorów, nau- 
czycieli domowych z jezykami niemie- 
ckim, francuskim, angielskim, rosyjskim 
na miejscu lub na wyjazd, oraz mun- 
dantów, rysowników i t. p, Dom Aka- 
demicki, ul. Jabłonowskich 8-—10, Sala 
L. 24, codziennie od 2—3 po południu. 
71930 


Miód! Masło! 
lód! Masło! 
Wysyłam za zaliczką 5 kg. z poręcze- 
niem natur. świeżego masła za 4'20 złr., 
5 kg. miodu pszczelnego natur. za złr. 
275; 1/ masła, */ą miodu za 3'90 złr.; 


3—5 kaczek lub kur świeżo bitych za 


3 złr. Glaser, Skała nad Zbruczem Nr 2. 
712 4 9 j 


Kuitywatory sprężynowe, 
Dwu | trzechskibowe pługi Sohütz 
I Bethkiego, 
Pługi uniwersalne oryg. Sacka, 
Siewniki Praonera | Sacka, 
Qrabiarki Stoddarda połączone 2 sle- 
. wnikami do koniczyny, 
+  Bzony do orki i łąk Laackiego, 
Brony sprężynowe amerykańskie, 
Oborywacze, piewniki i t. p. 


poleca 


E. Priiwer 


" Krakowie, Basztowa 19. 


ów. Tomasza I. 4 (tuż przy Placu Szcze- 


Zukerkandla Wydawnictwa austryackich ustaw państwowych i t 
tom IX opuścił właśnie prasę i zawiera 
Zbiór ustaw i rozporządzeń dotyczących 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
gałożonych na zasadzie ustawy z 9 kwietnia 1878 Dz. u. p Nr 70 
Sporządził Dr Zdzisłau Słuszkiewicz. 


Cena egzempl. broszur. kor. 8:50; opraw. kor. 4'80. 
Do nabycia w Księgarni nakładowej 


Lwowie, Sykstuska 8, W Złoczowie, Sobieskiego 4. 
i w każdej księgarni. 
672 2 8 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


Nadzwyczajny dodatek do Nru 47 „Nowej Reformy‘ z 27. lutego 1904. 


Werylikacya wyborów 


do krakowskiej Rady miejskiej. 


(Sprawozdanie z posiedzenia krak. Rady miejskiej, 
odbytego w nocy z 25. na 26. lutego 1904 roku.) 


Kraków, 26. lutego. 

Nawet taka większość, jak ta, co trzę- 
sie obecnie krakowską Radą miejską, ulega 
czasem atakom skrupułów ... moralności 
publicznej. Już za rok kończy się trzech- 
letnia kadencya Rady, wyborcy niebawem 
staną się znowu przedmiotem eksploatacyi 
tej samej spółki kahalno-konserwatywnej, 
która w obecnej Radzie gospodaruje... 
posadami, a większość ta, względnie spól- 
ka, — co właściwie na jedno wychodzi, — 
dotąd nie ma stempla swej prawowitości 
wyborczej. Ten stempel wywalczyć sobie 
chciała wczoraj większość spółkowa, 
i zdobyła go... ze swojej strony. Ta 
sama większość, która drogą niesłychanej 
korupcyi wyborczej zdobywała mandaty 
radzieckie, wystawila sobie Świadectwo 
prawnie obowiązujące, że jej mandaty są 
ważne. 

I byłoby spełnienie tego wdzięcznego 
zadania odbyło się sprawnie i gladko, 
gdyby nie to, że mniejszość, aczkolwiek 
wielu praw w tej Radzie pozbawiona, 
skorzystała z jedynego, z którego jej 


jeszcze wyzuć nie zdałano: prawa 
zabierania głosu. To zamąciło 
humory i do Świadectwa moralności 


wyborczej spólki kahalno-konserwatywnej, 
wystawionego i podpisanego przez tę samą 
spółkę, wtrąciło pewne szczegóły, które 
dlatego, że nie znajdą pomieszczenia na 
urzędowym dokumencie, powinny być za- 
pisane „na wieczną rzeczy pamiątkę“ i na 
użytek opinii publicznej. | oto powód, 
dłaczego w osobnym. dodatku, obszerniej 
niż zwykle, podajemy dzisiaj sprawozda- 
nie z wczorajszego posiedzenia krakow- 
skiej Rady miejskiej, które rozpoczęło się 
o godzinie pół do szóstej, a skończyło 
się o pół do 1. w nocy. 


Wniesione pisma. Interpelacye. 


Odczytano najpierw nadeszłe pisma: 1) Ko- 
mitetu Czytelni akad. im. Mickiewicza o sub- 
wencyę na sprowadzenie zwłok Slowackiego; 
2) grona obywateli o pomieszczenie nowej 
apteki między plantacyami a ulicą Garbarską, 
zamiast między ulicą Garbarską a Batorego; 
3) drobnych handlarzy węgla z żądaniem zwi- 
nięcia miejskiego składu węgla; 4) cechu Ślu- 
sarzy o odebranie fabryce Muraniego dostaw 
robót poza dostawą okuć okien i drzwi dre- 
wnianych w budynkach, stawianych kosztem 
gminy. — Nastąpiły potem interpelacye. 

R. m. Bobilewicz podnosi rzecz nastę- 
pującą: Przy ulicy Krowoderskiej wykonywaną 
jest obecnie budowa hali, przeznaczonej na 
kużnię do robót wieczornych przy oświetleniu 
elektrycznem. Hala budowaną jest z desek 
i będzie kryta papą. Budowa prowadzoną jest 
bez zezwolenia magistratu i bez zatwierdzenia 
planów. Mowca zapytuje, czy prezydent zechce 
dopilnować, aby ustawa budowlana była sza- 
nowaną. | 

Prezydent Friediein oświadcza, że sprawę 
zbada i zarządzi, co będzie potrzeba. 

R. m. Daszyński prosi o skonstatowanie, 
że wcale nie należał do komisyi, która badała, 
ile wół kosztuje, i w rzeźni znalazł się wtedy 
przypadkiem. Żąda następnie energicznego 
wpłynięcia na dr. Paszkowskiego, aby już raz 
statut emerytalny artystów teatru miejskiego 
wykończył. Porusza wreszcie sprawę zawa- 
łenia się jakiejś ściany przy prze- 
budowie starego teatru, zapytując, czy 
prezydent nie uznaje grozy wypadku, jakiby 
mógi zajść w przyszłości podczas zebrania 
w tym przebudowanym gmachu, gdyby obe- 
cnej budowy p. Stryjeńskiego energicznie nie 
nadzorowana? Mowca jest zdania, że p. Stry- 
jeńskiemu należałoby odebrać robote. 

Prezydent konstatuje, że r. Daszyński nie 
należał do komisyi, która badała sprawę ta- 
niego mięsa. Co do sprawy drugiej, prezydeni 
upomni się o nią u p. Paszkowskiego. Co do 
przebudowy teatru wreszcie, podnosi prezy- 
dent, że zajmuje się tą sprawą wyłącznie ko- 
misya inwestycyjna i jej referent dr. Leo. 


Wicepr. Leo podnosi, że przy przebudowie 
starego teatru wystąpiły pewne niespodzianki 
co do wytrzymałości starych murów. P. Stry- 
jeński wróci! wczoraj do Krakowa po dłuż- 
szym pobycie za granicą i teraz rozpoczną 
się z nim rokowania, których wynik przedsta- 
wiony będzie Radzie. 

R. m. Bujak zapytuje, co się dzieje z wy- 
kazami zaległości, w których bliższe dane prezy- 
dent miał przedstawić na dzisiejszeim posie- 
dzeniu 

Prezydent Friedlein oświadcza, że otrzy- 
mał wykazy zaległości dopiero 22. b. m. i nie 
mógł dotąd w tej sprawie nic zrobić. 

R. m Bandrowski zapytuje, jak właści- 
wie stoi sprawa taniego mięsa, bo w myśl 
głosów niektórych dzienników, mają być sto- 
sunki takie, że rzeźnicy są niejako dobrodzie- 
jami ludności i niby dopłacają do swego 
interesu. 

Prez. Friedlein oświadcza, że sprawa ta 
dotąd pozostaje w zawieszeniu. Badania nie 
wydały dokładnego rezultatu i dalszych celem 
będzie wystarać się o wyświetlenie, w jaki 
sposób dałoby się wprowadzić obniżenie cen 
mięsa. 


R. m. Judkiewicz sądzi, że teraz jest 
chwila dosyć krytyczna dla eksperymentów 
w sprawach mięsa. W Wiedniu wdrożono 
teraz w sprawie taniego mięsa akcyę na wielką 
skalę. Mówca nie widzi, aby rzeźnicy się wzbo= 
gacali i sądzi, że na teraz należy dać spokój 
całej sprawie taniego mięsa. 

R. m. Spis przypomina, jak to komisya 
węglowa potrafiła w swoim czasie dać tańszy 
węgiel i być niejako regulatorem cen węgla 
w Krakowie. Analogicznie można postąpić 
w sprawie mięsa. 


0 kaucye oferentów stacyi elektrycznej. 


R. m. Federowicz podnosi, że „zamiast 
prezydenta, który zaniedbał to uczynić", pro- 
testuje przeciw tonowi, w jakim p. Daszyński 
odezwał się o nieobecnym w Radzie p. Pasz- 
kowskim 

R. m. Seinfeld: To do pana nie należy. 


R. m. Federowicz zapytuje następnie 
prezydenia w następującej sprawie: Z powodu 
rozpisania konkursu na budowe stacyi elektry- 
cznej miejskiej różne fabryki, ubiegające się 
o budowę, złożyły Kaucye, których zwrot był 
zastrzeżony w pewnym terminie. Po upływie 
tego terminu, fabryki zgłosiły się o wydanie 
kaucyj. Gdy to nie nastąpiło, fabryki zagroziły 
procesem i domagają się zwrotu szkody z po- 
wodu spadku papierów, dostarczonych na kau- 
cye; spadek ten zaszedł z powodu wojny, po 
terminie zwrotu kaucyj. Mowca zapytuje więc, 
dlaczego tak późno nastąpiło wydanie kaucyj, 
kto winien temu zaniedbaniu i co zamyśla 
prezydent uczynić, aby gmina szkody nie po- 
niosła. 

Prezydent Friedlein podnosi dobitnie, 
że wszystkie sprawy stacyi elektrycznej, nale- 
żały do komisyi inwestycyjnej, której prze- 
wodniczącym i generalnym referentem byl 
wiceprezydent Leo. On się całą sprawą zaj- 
mował, on rozpisywał konkurs, nie prezydent. 
więc jest za ten wypadek odpowiedzialnym. 
(Brawa). 

Wicepr. Leo sądzi, że prezydent miasta jest 
zaw” e przewodniczącym komisyi inwestycyj- 
nej, a wiceprezydent — tylko zastępcą. 

R. m. Seinfeld podnosi, że p. Federowicz 
chyba przyzna, iż sprawą stacyi elektrycznej 
zajmował się tylko wicepr. Leo, on przewodni- 
czył na posiedzeniach, on bez pytania się nawet 
członków subkomitetu, dowolnie i niemal ar- 
bitralnie wybierał oferty. Ze wicepr. Leo prze- 
oczył polecić urzędnikowi, aby na czas kaucye 
wydał, to także jest pewnem. P. Federowicz 
o tem wiedział i nie powinien był interpelo- 
wać prezydenta, lecz pointormować się wprost 
u wiceprezydenta. Gdyby wiceprez. Leo był 
o tem pamiętał, byłby mógł wszystko w tej 
sprawie zrobić. On więc, a nie prezydent, jest 
za to zapomnienie odpowiedzialny. lo są zre- 
szią lapalia, tu o zaniedbaniu innych ważnych 
rzeczy możnaby mówić. Był mianowicie ktoś, 
co sprawował przez krótki czas władzę prezy- 
dyalną, a zaniedbał poprowadzić sprawę portu 
w Krakowie. 

Wicepr. Leo oświadcza, że dał polecenie 
wydania kaucyj budownictwu miejskiemu; je- 
żeli ono polecenia tego nie wykonało, mowca 
nie może być za to pociągany do odpowie- 
dzialności. 


R. m. Gross podnosi, że prezydent może 
i powinien pewne agendy oddać wiceprezy- 
dentowi. Sama większość tego chciała. W tej 
sprawie jednak nie chce mowca czynić odpo- 
wiedzialnym wiceprezydenta, ale nie może się 
także zgodzić na to, aby odpowiedzialnym był 
prezydent. OOdpowiedzialnym jest urzędnik, 
który nie wykonał polecenia. Mowca prze- 
strzega przed czynieniem niesprawiedliwych 
zarzutów; nieład w gminie nie zależy od osób, 
ale od złej organizacyi magistratu i zastarzałej 
procedury, którą jak najprędzej zmienić należy. 

R. m. Federowicz broni się, że tak źle 
nie myślał, jak sądzą mowcy, którzy po pre- 
zydencie głos zabierali, %e w każdym razie 
ktoś tu odpowiedzialność ponieść powinien. 

Prez. Friedlein oświadcza jeszcze raz, że 
Sprawą zajmował się l. wiceprezydent miasta. 
Prezydent zapewnia zresztą, że odpowiedzial- 
nego urzędnika ukarze. 

R. m Roiter zauważył, że w swoim czasie 
większość podnosiła żałobę, iż prezydent nie 
dzieli się funkcyami swojemi z wiceprezyden- 
tami miasta. Prezydent uczynił życzeniu wię- 
kszości zadość, oddał wiceprezydentowi pewne 
agendy, na wiceprezydenta więc w danym razie 
spadają zasługi, ale prócz zasług, które tu 
uznano, także i odpowiedziainość. Należy równą 
miarą wszystkich mierzyć i oddać każdemu, 
co się mu należy, Kto ma rękę na sprawie, 
ten powinien ją przeprowadzić do końca, ina- 
czej za niewykonanie jej będzie odpowiedzial- 
nym. Żawinił więc nie prezydent, a r. Federo- 
wicz najlepiejby był ze swoją interpełacyą zrobił, 
gdyby jej był wcale nie wnosił (wesołośc). 


Zapomogi dla powodzian. 


Po zawiadomieniu, że r. m. Domański 
zrezygnował z obowiązków przewodniczącego 
i członka komisyi konsensowej Rady miasta, 
prezydent udzielil głosu kierownikowi biura 
statystycznego Dr. Sikorskiemu, który od- 
czytał pismo namiestnika i pismo Wydziału 
krajowego w sprawie zapamóg dla dotknię- 
tych powodzią mieszkańców Krakowa. Namie- 
stnictwo odpowiedziało, że na razie żadnej za- 
pomogi udzielić nie może, natomiast zarządzi 
na wiosnę roboty publiczne, aby dać zarobek 
ludności. Wydział krajowy odpowiedział, że 
z funduszów 400.000 kor. przeznaczonych na 
bezprocentowe pożyczki dla powodzian, prze- 
znacza dla Krakowa 20.000 kor. 


R. m. Miedniak podnosi, że wobec tak 
wielkich szkód powodziowych, ta pomoc na- 
miestnictwa 1 Wydziału krajowego wygląda na 
ironię. W mieszkaniach kamienic i domów, 
dotkniętych powodzią, z wiosną trzeba będzie 
podłogi nowe dawać i piece burzyć, bo po- 
kazal się grzyb. Większa część właścicieli real- 
ności jest zrujnowaną. Mowca domaga się, aby 
prezydyum jeszcze raz udało się do Wydziału 
krajowego o dalszą pożyczkę bezprocentową 
i wzywa posłów, aby dr. Koerberowi energi- 
cznie i „nie w rękawiczkach” przedstawili, że 
to kpiny, aby rząd, który zapomocą śruby po- 
datkowej niemal konfiskuje majątki, tylko 
100.000 kor. dawał na zapomogi dla zniszczo- 
nych powodzią właścicieli realności. Trzeba 
jeszcze przynajmniej 100.000 na zapomogi 
i 100.000 na bezprocentowe pożyczki. Niechaj 
wicepr. Leo powie, czy dr Koerber deputacyi 
in. Krakowa nie przyrzekł, iż zapomoga wy- 
nosić będzie 200.000 kor.? 

R. m. Godzicki zgłasza wniosek, aby po- 
wodziowemu komitetowi obywatelskiemu z prof. 
Bobrzyńskim na czele wyrazić podziękowanie 
za jego działalność. 

R. m. Turski gorąco popiera wniosek 
r. Miedniaka. Domy, powodzią nawiedzone, 
z powodu wilgoci, stoją pustką. Właściciele 
realności ponieśli wprost olbrzymie straty. 

Wicepr. Leo podnosi dobre chęci namie- 
stnika hr. Potockiego, którego zasługą jest, że 
przy rozdawnictwie zapomóg powodziowych 
Kraków nie został pominięty. Należy jednak 
starać się, aby Wydział krajowy prócz przezna- 
czonych już 20.000 K z większą pożyczką bez- 
procentową wystąpił. 

R. m. Rotter zaznacza, że tak on sam, jak 
i poseł Petelenz w Wiedniu „bardzo mało 
zużytkowują rękawiczek" i żądania swe ostro 
stawiają. Tak będzie i teraz, posłowie m. Kra- 
kowa poruszą w Wiedniu sprawę na podstawie 
wykazu szkód, które niechaj prezydyum miasta 
przedstawi. 

R. m. Gross domaga się wniesienia petycyi 
do Rady państwa z żądaniem, aby odpisywanie 


podatku dla dotkniętych powodzią nie odby- 
wało się w drodze łaski, lecz zostało unormo- 
wane w drodze ustawodawczej raz na zawsze. 
Podatek bezpośredni przynosi rządowi znaczne 
dochody a w Krakowie w r. ubiegłym przyniósł 
2,300.000 koron. Rząd udzielił zapomogi 
w kwocie 100.000 koron, to znaczy dał dwu- 
dziestą trzecią część. Jak na zniszczenie kapitału, 
jakie miało miejsce podczas zeszłorocznej po- 
wodzi w Krakowie, owe 100.000 K zapomogi 
są czemś niezmiernie malem. 

Wnioski r. m. Miedniaka, Godzickiego 
i Grossa uchwalono. 


Weryfikacya wyborow. 


R. m. Rotter zabiera następnie głos i za- 
znacza, że weryfikacya wyborów byłaby rzeczą 
pilną, gdyby wnioski w tym kierunku przed- 
stawiono w trzy miesiące po wyborach. Teraz 
jednak, gdy już prawie dwa lata upłynęły od 
ostatnich wyborów, można „wytrzymać“, aby 
weryfikacya odbyła się nawet na następnem 
posiedzeniu, dziś zaś należałoby się zająć innemi 
ważnemi sprawami, które znajdują się na po- 
rządku dziennym. Dlatego mowca domaga się 
zmiany porządku dziennego. 

R. m. Muczkowski sprzeciwia się odro- 
czeniu weryfikacyi. 

R m. Rotter przypomina, jak to ś. p. Smolka 
przy pewnej sposobności słusznie zauważył, że 
najpierw załatwić należy sprawy ważniejsze, 
a potem przejść do zabawnych. „Zuerst das 
Geschäft, dann das Vergnigen." a 

Głos z większości: „Vergniigen jest po pa- 
nów stronie!" (Wesołość). 

R. m. Rotter: No, naturalnie! (Ogólna we- 
sułość). 

R. m. Muczkowski do opozycyi: Od pa- 
nów zależy, czy dyskusya w sprawie weryfi- 
kacyi będzie długa. 

R. m. Rotter: Ja też nie omieszkam coś 
niecoś powiedzieć. (Wesołość). 

Wniosek r. Rottera odrzucono, a referent 
komisyi weryfikacyjnej r. m. Staniszewski 
zabrał głos. Zaznaczył on, że komisya weryti- 
kacyjna, wybrana 7. czerwca 1902, odbyła kilka 
plenarnych posiedzeń i na ostatniem rzecz za- 
łatwiła, werytikacyę wyborów przeprowadzono 
jednak w osobnych podkomitetach, które miały 
swoich referentów. Ci referenci zdadzą tu sprawę. 

R. m. Beringer, jako referent dla kuryi 
inteligencyi oświadcza, że przeciw wybo- 
rom niektórych radców w tej kuryi wniesiono 
protesty, które jednak koimisya weryfikacyjna 
uznała za nieuzasadnione. Referent wnosi 0 za- 
twierdzenie wyborów radców: Bartoszewicza, 
Friedleina, Sołtysika, ks. Spisa, Jordana, Tur- 
skiego, Maciolowskiego, Rotiera, Bujaka, Poni- 
kły, Sarego, Trzebickiego, Domańskiego, Cyfro- 
wicza, Bandrowskiego, Bujwida, Kaweckiego, 
Katyńskiego, Koya, Klemensiewicza, Cybulskie- 
go, Bąkowskiego, Guńkiewicza i Uderskiego. 


Rozprawa generalna. 


Pierwszy zabrał głos r. m. Daszyński. 
Podniósł on, że statut m. Krakowa jest czemś 
monstrualnem, bo opartym na patrycyacie wiel- 
kich handłarzy i przywileju wielkich kamieni- 
czników, na biurokracyi, tak czynnej, jak enie- 
rytowanej, na dyplomowanej inteligencyi lub 
podatku 32-koronowym. Wyborcy do Rady 
państwa mają cztery razy sprawiedliwszy census 
podatkowy. Stojące u steru stronnictwo z zimną 
krwią wydziedziczyło ogromną część ludności 
od prawa wyborczego. I jeżeliby nie było ża- 
dnych nadużyć wyborczych, gdyby aparat wy- 
borczy funkcyonował zupełnie prawidlowo, 
jeszcze żaden Polak nie wykluczyłby od ma- 
jestaru władzy narodowej 14.000 obywateli, jak 
to zrobili członkowie kliki rządzącej. Dla krótko- 
widzów politycznych, utrzymujących się jeszcze 
przy władzy na mocy przywiiejów, tylko z tych 
przywilejów możliwym jest byt w narodzie. 
Ale niechaj się im nie wydaje, że mają siłę tu 
w Radzie, aczkolwiek są w większości, bo tę 
większość wewnętrzne konflikty nieraz będą 
krępowały. Każdy rok gromadzić będzie zastępy 
około opozycyi, a zastęp większości zmniejszać 
się będzie. 

Mowca konstatuje, że w wielkim handlu na 
10 wyborców przypada jeden mandat, w kuryi 
wielkiej własności jeden mandat na 17 wybor- 
ców. w kuryi małych realności 1 na 84, w ma- 
iym handlu 1 na 110, w kuryi rękodzielniczej 
l na 90, a w kuryi inteligeneyi 1 na 142 wy- 
borców. Więc jeden bogaty handlarz wart sta- 
tutowo więcej, niż najuczeńszy profesor uniwer- 


sytetu. Stwarza się tu podwójne obywatelstwo 
i to obywatelstwo stopniowane. Na wierzchu 
stoi właściciel złotego worka. I gdyby hr. Tar- 
nowski nie mial znacznych milionów, miałby 
zaledwie głos w kuryi inteligencyi. (Głos 
z większości: To do rzeczy nie należy!) Dla 
panów nie należy, bo dla was Bazes jest dykta- 
torem. A czyżby mi kto udowodnił, że p. Ba- 
zes jest najwyżej kulturalnie stojącym czło- 
wiekiem? Narodowy interes stawiano tu istotnie 
bardzo wysoko, skoro wykluczono 14.000 oby- 
wateli od prawa wyborczego. A gdzie jest ta 
wartość narodowa u niektórych z tych 108 
handlarzy (wyborców kuryi wielkiego przemy- 
słu). Niektórzy z nich, tu w Radzie zasiadający, 
ust otworzyć nie śmią, bo po polsku mówić 
nie potrafią! A tych 108 handlarzy nie płaci 
ani części owego podatku, który składa owych 
14.000 pozbawionych prawa obywateli! 

Cały statut jest więc właściwie nielegalnym, 
a i to minimum większość obecna przy wy- 
borach nie dała, dopuściwszy się niesłychanych 
nadużyć. Urządzono statut w ten sposób, że 
w kuryi inteligencys głosują także płacący 
podatek 32 koron i stąd na 0000 uprawnio- 
nych w kuryi inteligencyi głosowali właści- 
ciele domów rozpusty i ime tego pOWroju 
osobistości. W grupie zaś wielkich domów 
kiasztory oddawały głos i przeważały szałę wa 
rzecz tak klerykalnych czynników, jak Hirsz 
Landau i Bazes (wesołość). Pełnomocnictwa 
kobiet w ostatnich wyborach były wprost 
znieważeniem prawa kobiecego, był to szwin- 
del nieśłychany. Hyeny wyborcze chodziły od 
kobiety do kobiety. Biednej skiepiarce groził 
kahal, że przestanie brać u niej papier, jeżeli 
nie odda kartki wyborczej. 

R. m. Federowicz przerywa. 

R. m. Daszyński (dobitnie): Najmniej 
skrupulatne jednostki, indywidua z mie 
dzianem czołem, osobistości sięgające pa 
najwyższe godności, wzięły się tu za ręce. 
Przeglądałem dziś dzienniki z owych czasów 
wyborczych. Prawie każda z tych osobistości 
jest tam należycie oświetlona! 

Głos z większości: Paszkwile! 

R. m. Daszyński: Macie sądy przysięgłych 
na „obronę* przed paszkwilami, ale się „bro- 
nić“ nie chcecie! 


Komitau i p. Bazes. 


R. m. Daszyński odczytuje następnie 
anons z „Głosu Narodu” z 23. kwietnia 1002: 
„Kto ma czas a jest bezezynny, może sobie 
zarobić ładny grosz. Żadnego uzdolnienia nie 
potrzeba. Bliższa wiadomość przy ul. Lenarto- 
wicza l. 14". To był anons „wyborczy“, nie 
szczery jednak, bo zamiast słowa „bezczynny* 
należało napisać „bezczeiny" (wesołość). Ten 
jegomość z ulicy Lenartowicza był jednak pod- 
rzędną figurą, prezydentem spółki akcyjnej 
hyen wyborczych był niejaki pan Markus 
Komitau (wesołość). Na pierwszem miejscu 
wspominam o tym filarze „stronnictwa ładu 
i porządku", chociaż moralnym władcą był 


„pan kolega" Bazes. Może pan Bazes 
zaprzeczy ? 

R. m. Bazes: Odrazu robię (7), nieprawda! 
(wesołość). 


R m. Daszyński: Widzicie ! 

Głos! A co, nie mówiłem? 

R. m Daszyński: Proszę nie żartować, 
bo p. Bazes do sądu nie zaskarży! 

R m. Bobiłlewicz czyni jakąś uwagę 
w obronie Bazesa. 

R. m. Daszyński: Niech pan nie zacze 
pia, bo pan nie jesteś Bazesem, tylko chrze- 
ścijańsko-socyalnym! 

Wicepr. Leo obejmuje przewodnictwo i wzy- 
wa mowcę, aby nie tykał osób. 

R. m. Daszyński: Nie chcę zresztą uży- 
wać tu moralnych torpedów, abyście się mu- 
sieli łatać w dokach. Osób nie będę tykał, 
a jeżeli uczynię tu wyjątek dla Bazesa, to dła- 
tego, że Bazes nie jest osobą, ale sy- 
steme m w tem mieście. Większość sprawiła, 
że można słabszych teroryzować pieniędzmi, 
że można sprezentowanego w instytucyi oszczę- 
dnościowej wekslu nie przyjąć, jeżeli się nie 
wydrze kartki wyboczej! Władze podatkowe 
oparły się na denuncyantach i szpiegach ! 

R. m. Bazes: To nieprawda! 

R. m. Daszyński: Nie dziwcie się, że 
Bazes krzyczy, bo go boli! Mowca stwierdza 
następnie, że wybory ostatnie nie były legal- 
nemi, a ich przeprowadzenie, dla większości 
było hańbą! Nawet przyzwoitszym konserwa- 
tysitom rzecz zaczęła cuchnąć. 


R. m. Szarski: Komu? 

R. m. Daszyński: To pan tego nie wiesz, 
przecież w ten sposób ów konserwatysta uda- 
remnił zapłatę wekslu honorowego panu Ho- 
rowitzowi. Większość nie odezwała się ani razu 
do ludu na zgromadzeniach, tylko za zaprosze- 
niami, otoczona strażakami i policyą „obrado- 
wała", a potem napadała z łam pism konser- 
watywnych na tych, co otwarcie i jawnie urzą- 
dzili zgromadzenia. To było piętnem ostatnich 
wyborów. Mowca konstatuje, że istniały trans 
akcye między klerykałami a kahałem, między 
wybitnemi osobistościami większości a hyena- 
mi, że z pełnomocnictwami kobiet popełniano 
mnóstwo szalbierstw. Nie była to akcya oby- 
watelska, ale teror i to nawet nie konserwa- 
tystów, ale złączonych klik A z jakiem to ha- 
słem szły te kliki do wyborów? Z żadnem 
widocznie, bo ono teraz zupełnie się ulotniło. 
Został tylko apetyt na godności i dostojeństwa. 
niecierpliwość, jak to wykazała dzisiejsza nie- 
smaczna interpelacya p. Federowicza. Trzeba 
poczekać z apetytami, tembardziej,j że tam 
znawstwa fachowego jest bardzo mało, pracy 
trochę, ambicyi za dużo! (Oklaski). 


„Niewinny baranek“. 


Wicepr. Chyliński oświadcza, że osobiste 
napaści w mowie p. Daszyńskiego są nowością 
w tej Radzie. 

K m. Daszyński: 
wością w tej Radzie! " 

Wicepr. Chyłiński podnosi, że radca Ba- 
zes jest osobistością kulturalną, a inni, n. p. 
dr Gross, nie stoją wyżej. 

Głos: Dr. Gross stoi ogółem bardzo wy- 
soko, cóż dopiero wobec takiego Bazesa! 

Wicepr. Chyliński zaznacza, że jeżeli 
konserwatyści wydzierali pełnomocnictwa, to 
tak samo postępowali demokraci, bo — jak ktoś 
powiedział — wybory, to nie poemat. 

R. m. Daszyński: Z całej polityki to je- 
dno pan sobie zapamiętałeś! 

Wiceprr Chyłiński podnosi, że wybory 
okazują siłę stronnictw, a w ostatnich wybo- 
rach agitacya ze strony konserwatystów była 
należycie zorganizowana i sprężysta, zresztą 
„w niektórych kuryach musi roz- 
strzygać wola wyborców”. (Tak dosło- 
wnie powiedział wiceprezydent  Chyliński.) 
Mowca twierdzi, że Markusa Komitaua wcale 
nie zna i pierwszy raz słyszy jego nazwisko. 
(Ogolna wesołość.) 


Tak, Bażes jest no- 


Głos r. Bujwida i Bandrowskiego. 


R. m. Bujwid zauważa, że polityką się nie 
zajmuje i osobistych przytyków nie czyni. Ale 
dziś padły 2 nazwiska, porównano dwóch lu- 
dzi, czego czynić nie naieżało. Pod względem 
narodowym i kulturalnym porównano osobę 
dra Grossa z p. Bazesem. 

Wicepr. Leo: Proszę osobistych wycieczek 
nie czynić! 

R. m. Rotter: Wolno było p. Chylińskiemu, 
wolno teraz prof. Bujwidowi. 

R. m. Bujwid podyosi zasługi dra Grossa, 
który wszędzie sie- znajdzie, gdzie chodzi 
© praść narodowe”lub kulturalne. Vide: bez- 
płame wypożyczalnie książek, gimnazyum żeń- 
skóę itd. Nazwisko. drugiego pana, z którym 
dra Grossa porównano, zna mowca tylko z czasu 
wyborów. 

Wicepr. Leo zapytuje, kto pragnie głosu; ktoś 
z większości zgłasza wniosek o zamknięcie 
dyskusyi. Gdy wicepr. Leo chce ten wniosek 
poddać pod głosowanie i ograniczyć w ten 
sposób dyskusyę, r. m. Seinfeld domaga sie 
imiennego głosowania nad tem, czy dyskusya 
ma być zamkniętą, czy nie. Powstała konster- 
nacya wśród większości, nastąpiły pertraktacye, 
ostatecznie postanowiono dyskusyi nie zamy- 
kać, a dr Seinield cofnął swój wniosek ob- 
strukcyjny. 

R. m. dr Bandrowski nie chce bronić 
motywów posła Daszyńskiego. Nie chodzi 
o walkę na zewnątrz, ale o wytworzenie opinii 
wspólnej tu w Radzie, dla ogólnego dobra 
miasta. P. Chyliński wygłosił bardzo łagodny 
pogląd na teoryę wyborów. Że agitacya musi 
być, że jest ona pożądaną dla stronnictw, to 
prawda. Ale są pewne imponderabilia, których 
naruszać nie wolno, nawet w agitacyi wybor- 
czej. A w ostatniej batalii tych imponderabi- 
liów nie uwzględniano. Jeżeli zaś p. Chyliński 
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Nadzwyczajny dodatek 


w rozczulający iście sposób wspomina o legal- 
nej agitacyi, to mija się z prawdą. Myśmy tu 
przecież mieli wybory, w których p. Habliński 
i inni urzędnicy podatkowi zasiadali w komi- 
syach wyborczych. Tak tedy nadobnie ta agi- 
tacya się nie odbywała, jak twierdzi p. Chy- 
liński. Aczkolwiek twierdzi p. Chyliński, że tak 
konserwatyści, jak i opozycyoniści weszli tu 
pod hasłem wspólnej pracy dla dobra miasta, 
to odpowiem na to, że źle się dzieje. Nie było 
dotąd kadencyi równie jałowej, jak obecna. 
Panowie mas- w pracy faktycznej w sekcyach 
i plenum Rady widzicie, a znajdujecie nas 
w opozycyi bardzo ostrej tylko wtedy, gdy sa- 
dzimy, że wkrada się w stosunki miejskie fałsz, 
który godzi się napiętnować. Jeżeli dalej pra- 
wdą jest, że te wybory były najnieprzyjemniejsze 
dla większości, jakie były, to zrozumiemy, że 
większość nie jest właściwie większością, tyle 
zobowiązań na wszystkie strony wzięła na sie- 
bie. Są między wami siły rozkładające, które 
wytworzyły się właśnie przy ostatnich wybo- 
rach. Wierzę w etykę społeczną, a społeczeń- 
stwo oceni, że ostatnie wybory, które powinny 
być wyrazem opinii rzetelnej, byly objawem 
opinii sfałszowanej. (Brawa.) 


R. m. Bazes umie po polsku. 


R. m. Fischler podjął się we wczorajszej 
swej mowie obrony pana Bazesa wobec za- 
rzutu posła Daszyńskiego. P.-Bazes — rzekt 
mowca — nie potrzebuje się zajmować reto- 
ryką, on ma ładną firmę i pięknie jest, że on, 
jako kupiec, chce się oddawać sprawom pu- 
blicznym. Nic więc dziwnego, że jego wystą- 
pienia mają władzę (?) (Śmiech.) R. m. Fischler 
opisuje potem teror w kuryi małego handlu, 
teror, który siali studenci (?). Co do pełno- 
mocnictw pań, to ta z nich, która chciała 
pełnomocnictwo dać, to je dała (Wesołość) 
Różnie z różnemi paniami się mówi (Ogólna 
wesołość) W końcu jeszcze raz p. Fischler 
broni Bazesa, który — jak zaznacza p. Fisch- 
ler — „sam może nie będzie odpowiadał; 
zresztą on bardzo dobrze po polsku mówi. 

R. m. Daszyński: Doprawdy! (Ogólna 
wesołość.) 

R. m. Fischler: Zresztą p. Bazes postę- 
puje w myśl Nietzchego: „życie polega na dą- 
żeniu do władzy* (Ogólna wesołość) i jest dalej 
zdania, że „mądrzej nie odpowiadać na pa- 
szkwiłe prasy radykalnej* (Wesołość i ironiczne 
brawa.) 


„Was ist ein Lieutenant?“ 


R. m. Daszyński zapytuje, czy można 
w ten sposób odpowiadać, jak to uczynił 
wiceprezydent Chyliński? Trzeba było od- 
powiedzieć „albo — albo", ale przybierać pozę 
pensyonarki i nakształt zapytania: „Mama? 
„Was ist ein Lieutenant?" — pytać: „Kto to 
jest pan Komitau?" — to już chyba za wiele! 
Odpowiedź, że wybory nie są poematem, 
wygląda tak, jakby mowca (Daszyński) za- 
rzucał Bazesowi, że nie umie wierszy pisać. 
Nie robiliście poematów? — dobrze, — ale 
my wam  zarzuciliśmy najprostsze szwindle. 
Nawet wyrwało się p. Chylińskiemu zdanie, 
że „w niektórych kuryach zwycięża 
wola wyborców”. Tak, w tych kuryach, 
w których legitymacyj jest tak dużo. że ich 
większość wykupić nie jest w stanie. P. Fisch- 
ler porównał Bazesa z Nietzschem, ale ten 
filozof mówił o „Ubermenschach* a nie 
o „Oberhyenach* (Wesołość) Proszę także nie 
zasłaniać p. Bazesa etyką kupiecką, bo i mnie 
wybrało 658 kupców żydowskich. 


Mowa posła Rottera. 


Po krótkich wywodach r. m. Bąkowskie- 
go, który ogółem dziwił się, że się odbywa 
dyskusya nad weryfikacyą wyborów, zabrał 
r. m. Rotter, który przedewszystkiem zazna- 
czył, że już w czasie rozpisywania wyborów 
dzisiejsze rządzące w Radzie stronnictwo znaj- 
dowało się w większości i skrzywdziło mniej- 
szość w komisyi reklamacyjnej. W komisyi tej 
działy się rzeczy takie, że wątpliwemu wyborcy, 
gdy miał niejako na czole napisane, że gło- 
sować będzie na listę postępową, tego prawa 
odmawiano, a pozostającego w takich samych 
warunkach wyborcę, gdy była pewność, że bę- 
dzie głosował za konserwatystami umieszczano 
na liście wyborczej. Charakteryzują stanowi- 
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sko większości i jej „prawidłowość“ także słowa 
referenta, który oświadczył, że protesty przeciw 
wyborom nie komisya weryfikacyjna, lecz ko- 
misya wyborcza załatwić miała i ocenić, czy 
kto głosował częściej jako pełnomocnik, lub 
czy miał prawo glosowania. Pytam, kiedy to ta 
komisya wyborcza miała robić i co jest zada- 
niem komisyi weryfikacyjnej ? 

Słyszeliśmy z ust p. Chylińskiego słowa, które 
brzmiałyby dobrze dawniej. Dzisiaj — po tych 
ostatnich wyborach — twierdzić, że się agito- 
wało „dla dobra miasta", to ironia. Jego słowa, 
że się agitowało dla „zastępowania interesów“, 


do Nin 47 „Nowej Reformy" z 27. lutego 1904. 
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boby im się odpłacono porządnie. Na zakoń- 
czenie powiem: Po tak przeprowadzonych 
wyborach, nie wsiadajcie na wielkiego konia 
pracy obywatelskiej dla dobra miasta, boście 
się tem hasłem nie kierowali, lecz hasłem in- 
teresów większości. * Nie prawcie nam kazań, 
bo wam z tem nie do twarzy. (Brawa.) 


„Generalny referent". 


Zabrał głos potem r. m. Federowicz. 
Była to właściwie jego „dziewicza mowa“, bo od 
czasu należenia do Rady od r. 1806 ograniczal 


uzupełnić należy dodatkiem, że sie agitowało | się tylko do zgłaszania wniosków o zamknię- 


na rzecz tych, co interesy robią. 

Wicepr. Leo wzywa moweę, aby nie obra- 
żał nikogo. 

R. m. Rotter: Nie chce pan tego wyrażenia, 
to powiem inaczej, że się agitowało na rzecz 
posad, godności it d. W ten sposób, 
w jaki urządzono ostatnie wybory, postępuje 
się w jakiejś zapadłej mieścinie; żaden starosta 
nie przeprowadziłby tak wyborów, jak dzisiej- 


cie dyskusyi i odczytywania pisanych inierpe- 
lacyj. Widocznie chciał wyćwiezyć się w kun- 
szcie oratorskim przed dyskusyą budżetową, 
w której będzie „generalnym referentem". Za- 
czął bombastycznie: „Nie mów fałszywego 
świadectwa przeciw bliźniemu twemu" — po- 
czem prawił, jak to radykalny dziennik ranny 
pisać jutro będzie o „klęsce większości“, o tem, 
że „Leo siedzial, jak struty, a Federowicz mil- 


sza większość Rady. To skandali w kraju|czał”... 


ipaństwie! Pouczona tak świetnym przy- 
kładem mniejszość, staraćby się chyba powinna 
o przyswojenie sobie bogdaj w sposób skro- 
mny tego kunsztu „agitacyi« wyborczej, choć 
niema nadziei, aby tym mistrzom z większości 
mogła dorównać. 

Mowca wspomina następnie o przykrości, 
którą sprawił mu poseł Daszyński, odebrawszy 
na swój użytek Nietzschego z mowy dra Fi- 
schlera (wesołość). Nie mogąc już powołać się na 
Nietzschego, mowca przytoczy Szekspira i jego 
zdanie: „są rzeczy między niebem a ziemią, 
o których nie śniło się filozofom“. — Otóż 
Nietzschemu nie śniło się, że będzie porównany 
z Bazesem (wesołość) Mowca polemizuje z wy- 
wodami r. Fischlera, odnoszącemi się do gło- 
sowania kobiet. Powiedział p. Fischler, że ko- 
biety nie chcą osobiście głosować. 

R. m. Fischler: Są wyjątki. 

R. m. Rotter: Tak, są wyjątki, ale tylko 
tych kobiet, co osobiście głosować nie chcą. 
Prócz nielicznych, wszystkie tego się domagają. 
Mowca roztrząsając następnie ostatni akt wy- 
borów do Rady miejskiej, zwraca uwagę na 
niektóre szczegóły, odnoszące się do głosowa- 
nia w kuryi inteligencyi. Przedewszystkiem 
uderzyć musi stosunek głosów w sekcyi VI. 
(w r. 1902), gdzie demokraci otrzymali ude- 
rzająco małą liczbę głosów, a konserwatyści — 
wszyscy co do jednego — większą liczbę gło- 
sów, w porównaniu do stosunku, jaki wska- 
zują sekcye inne. Szczególnie w porównaniu 
z poprzedniemi wyborami — w r. 1890 — sto- 
sunek ten jest zadziwiającym. Wtedy tylko 
u prof. Zolla zachodziła w jednej sekcyi zna- 
czna na jego korzyść różnica głosów wobec 
sekcyj innych. Ta różnica była następstwem 
powodów osobistych, bo prof. Zoll jest wszędzie 
znanym i lubianym. Ale dziwnem jest, że w osta- 
tnich wyborach (w r. 1902) wszyscy konserwa- 
tyści w sekcyi VI. otrzymali znacznie głosów 
wiecej, niż demokraci. I gdyby wyrazić to pro- 
centowo w plusach i minusach, okazałoby się, 
że np. prof. Bandrowski otrzymał w sekcyi tej 
— 16*/6, prof. Bujwid — 19, Dr. Doboszyński 
— 16, Klemensiewicz — 20, Rotter — 17, a 
konserwatyści: Bąkowski -+ 15, Cybulski + 10, 
Dobrowolski -+ 18, Ponikło -+ 16, Sokołow- 
ski + 17, Sulimiiski 4- 207%, w porównaniu ze 
średnią cyfrą łącznych głosów reszty sekcyj. 

Zrozumiećby można, gdyby w tej VI. sekcyi 
kilku konserwatystów miało wybitną większość. 
Ale żeby wszyscy konserwatyści w tym od- 
dziale byli tak ukochani, to istotnie jest czemś 
niesłychanem na tym padole płaczu. Cyfry po- 
wyższe należało więc przytoczyć dla literatury 
matematycznej, bo taka rzecz stała się nigdzie 
indziej, tylko u nas w Krakowie. Trudno także 
tego zjawiska nie podkreślić, że skrutyniutn 
w tej sekcyi nie skończono jednego dnia, że za- 
częto liczyć głosy jednego dnia, a skończono 
tę czynność drugiego dnia. 

Powiedziano nam: ogólnikami szafujecie, po- 
każcie nam konkretne fakty. Otóż jeżeli znane 
osobistości, dla ninie osobiście zobowiązane, 
opowiadały, że dałyby pełnomocnictwa, ale nie 
mogą tego uczynić, bo ich konserwatyści du- 
szą, to jasnem jest, jak wolne były te wybory. 
To była presya, w najwyższym stopniu skan- 
daliczna. Panowie chcecie, abym wymienił na- 
zwiska nauczycielek i urzędniczek albo wlaści- 
cieli domów; przecież nie mogę tego uczynić. 


R. m. Daszyński: Nie, on gadał. (Wesożość.) 

R m. Federowicz: A organ radykalny 
wieczorny będzie pisał: „Wykazaliśmy człon- 
kom większości, że łączy ich tyłko interes, nic 
innego”... 

R. m. Rotter: Ale skąd się pan tak wzią- 
łeś do dziennikarstwa? (Wesołość. 

R. m. Federowicz następnie opowiadat, 
jak to się działo w sekcyi VI, której on był 
przewodniczącym, a do której także zaglądali 
pp. Gross i Seinfeld, a dr. Gross nawet pie- 
czętował urnę. 

R. m. Gross zaprzecza temu. 

R. m Federowicz zaznacza następnie, że 
krytykę wyborów, w sekcyi VI. kuryi inteli- 
gencyi musiałby uważać za napaść osobi- 
stą(!) i oświadczył patetycznie, że przyjmuje 
odpowiedzialność za legalność wyboru, prze- 
prowadzonego w tej sekcyi. ( Wesołość 


Jeszcze r. Bazes. 


R. m. Daszyński, z powodu spóźnionej 
pory domaga się zamknięcia posiedzenia. Wnio- 
sek odrzucono. 

R. m. Gross zaznaczywszy na wstępie, że 
przy wyborach musi istnieć moralność polity- 
czna, zajął się r. Bazesem i kahałem. Jeden 
z obywateli (nazwiska mowca z łatwo zrozu- 
miałych powodów wymienić nie chce) po wy- 
borach otrzymał trzy razy większy podatek, 
dlatego, że nie głosował, jak chciał Bazes. Je- 
dnemu studentowi odebrano stypendyum, bo 


R. m. Łepkowski opowiadał szeroko, 
w jakiej był opresyi podczas wyborów z ku- 
ryj małego handlu. 

R. m. Klemensiewicz przedstawił, jakto 
imieniem stronnictwa demokratycznego musiał 
interweniować u władz rządowych, aby wy- 
dały zabrane urzędnikom legitymacye. 

R. m. Horowitz oświadcza, że kahał, to 
nie on, a on, jako prezes kahału, nie groził 
owej żydówce, że jej zarobek odbierze, jeżeli 
głosować będzie za listą demokratyczna. Prze- 
czy również, jakoby z powodu wyborów ode- 
| brano jakiemuś chłopcu stypendyum. 

R. m. Seinfeld przedstawia walkę kahału 
z konserwatystami z jednej, a młodego stron- 
nictwa niezawisłych żydów z drugiej strony. 
Domaga się utworzenia jednej ogólnej kuryi 
wyborczej. 

R. m. Guńkiewicz wyjaśnia, jak to 40 
urzędniczek pocztowych złożyło na ręce stron- 
nictwa demokratycznego swoje legitymacye, 
a potem 21 pań zwróciło się z prośbą o od- 
danie im tych kartek, bo tak żądal naczelnik 
poczty. 

Następnie większością głosów uznano wy- 
bory 24 radców z kuryi inteligencyi za ważne. 

R. m. Katyński, jako referent dła kuryi 
w. realności, stwierdza, że przeciw wyborowi 
wniesiono protest, który komisya uznała jednak 
za nieuzasadniony. Komisya wnosi o zatwier- 
dzenie wyborów r. m. Sędzimira, Staniszew- 
skiego, Paszkowskiego, Beringera, Górskiego, 
Lea, Wodzickiego, Tomkowicza, Ulanowskiego, 
Szatkowskiego, Benisa i Rothweina. Uchwalono. 


Demokraci opuszczają salę. 


R. m. Bandrowski: Takie biczowanie 
ważnej rzeczy nie powinno mieć miejsca. Rzecz 
staje się i przykrą i komiczną. Nie widzę przy- 
czyny, dlaczego weryfikacyę wyborów, nastrę- 
czającą tak dużo tematu do dyskusyi, mamy 
dziś skończyć. jesteśmy wyczerpani, prosimy 
o odroczenie. jeżeli się nie zgodzicie, oświad- 
czamy, że w dalszych obradach udziału brać 
nie będziemy. 

Wniosek r Bandrowskiego odrzu- 
cono. Demokraci opuszczają salę 

Wicepr. Leo konstatuje, że na sali obecnych 
jest 33 radców. 

R. m. Domański, jako reterent dia kuryi 
mniejszej własności, przedstawia, że wpłynął 
protest przeciw sekcyi, w której przewodniczył 
dr. Piotr Górski. Protest komisya unieważniła. 
Referent prosi o zatwierdzenie wyboru r. m. 
Pareńskiego, Schwarza, ks. Bukowskiego, Mu- 
czkowskiego, Drozdowskiego, Łepkowskiego, 


jego ojciec głosował za listą demokratyczną. | Godzickiego, Suskiego, Bobilewicza, Fischlera. 


R. m. Horowitz: lo nieprawda! 

R. m. Daszyński: Cicho kahał! Będzie 
tu teroryzował ! Weksel moralny! 

R. m. Gross: Obywatele się boją niektó- 
rych członków komisyi podatkowej. 

R. m. Daszyński: Precz z denuncyantami 
podatkowymi | 

R. m. Gross: I potem się żąda po całym 
terorze, jaki komisya podatkowa wywierała 
podczas wyborów, aby jej dać mężów zaufa- 
nia i proponuje się znowu bBazesa! Bazes jest 
cenzorem we wszystkich bankach! 

R. m. Bazes: Nie we wszystkich! 

R. m. Gross: 
brać, albo komisyę podatkową, albo Radę 
miejską. —— 


Judkiewicza i Kosobuckiego. Uchwalono. 

R. m. Szatkowski, jako referent dla 
kuryi wielkiego przemysłu, stwierdza, że żaden 
protest nie wpłynął, prosi o zatwierdzenie 
wyborów r. m. Mendelsburga, |Jawornickiego, 
Epsteina, Florowirza, Federowicza, Szarskiego, 
Sleka, Chylińskiego, tlirsza Landaua i Bazesa. 
Uchwalono. 

R. m. Fischler jako referent dła kury! 
rękodzielniczej, przedstawia, że przeciw wybo- 
rowi wpłynąt protest, który jednak komisya 
unieważniła. Referent prosi o zatwierdzenie wy- 
borów r. m, Sulikowskiego, Rimiera, Markusa 


Bazes powinien więc wy- |j Bialika. Uchwalono. 


R. m. Bujak jako reierent dia kuryi ma- 
łego handiu. przedstawia, że zgłoszono tu pro- 
t 


R. m. Daszyński: Czemże onby był bez | test, który komisya jednak odrzuciia i wnosi 


komisyi podatkowej ! 

R. m. Gross polemizuje następnie z wy- 
wodami r. Federowicza i zaznacza, że mniej- 
szość nie miała odpowiedniej reprezentacyi 
w komisyach i dlatego nie mogła odpowie- 
dniej prowadzić kontroli. Dłuższy ustęp prze- 
mówienia poświęcił mowca nadużywaniom 
instytucyj finansowych w celach politycznych. 


Dalsze rozprawy. 


R. m. Bobilewicz broni Hablińskiego 
i Bazesa. 

R. m. Rotter wobec mów peinych na- 
maszczenia, które dziś wypowiedzieli konser- 
watyści i wobec zarzutu nierycerskości pod 
adresem mniejszości, zapytuje, czy byłoby to 
rycerskiem, aby mniejszość podawała nazwiska 
tych osób, które w zaufaniu przedstawiły pre- 
syę, jaką na nich sfery konserwatywne wywie- 
rały? P. Federowicz głosi przykazania Boże, 
ale większość ich nie wykonuje. 


o zatwierdzenie wyborów r. m. Rosenbłatta, 
Grossa, Daszyńskiego. Birnbauma, Lustgartena, 
Seinfelda, Frithlinga, Schmelkesa, Miedniaka 
i Drobnera. 

R. m. Sułikowski, który był jednym 
z wybitnych macherów spółki kahalno-kon- 
serwatywnej a raczej spółki  Bazes— Rimler, 
podnosi, że w tej kuryi odbywały się wielkie 
nadużycia, prosi więc o odroczenie tej sprawy 
dv następnego posiedzenia. 

Na wniosek r. Florowitza przerwano po- 
siedzenie na 5 minut celem naradzenia się. Po 
przerwie wniosek p. Sulikowskiego odrzucono, 
a uchwalono wniosek komisyi. 

Na tem o godzinie 12 minut 30 w nocy roz- 
prawy przerwano. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopinńnsaki. 


Raqdca Drukarń L. K. Górski. 


